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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają sio i niszczone 

będą.

Listy
¿o Ródakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fan., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii» Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12

. Przedpłata i ogioŁzenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pniskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. —- 
Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclusirc

tłumaczenia).
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Między postulatami, z jakiemi wystąpił jenerał Kaul- 
bars w Zofii a które podajemy poniżćj, mieści się także 
żądanie, ażeby wybory do wielkiego sobrania odroczone 
zostały na czas dłuższy. Zwołanie wielkiego sobrania, 
jak oświadczył rząd rosyjski, bez dłuższego wyborczego 
peryodu, uważane będzie za nielegalne i za niebyłe uzna­
ne zostaną wszelkie powzięte tam uchwały. Temu żą­
daniu nie stało się jednakowoż zadość. Jak telegrafują 
ze Zofii udali się w dniu 1 b. m. ministrowie bułgarscy 
do jenerała Kaulbarsa i zawiadomili go o postanowie­
niach rady ministeryalnćj, wedle których przyjęte zostały 
żądania co do zniesienia stanu oblężenia i procesu prze­
ciwko sprawcom znanego zamachu, natomiast nie zgo­
dzono się na odroczenie wyborów do wielkiego sobrania 
ze względu na bułgarskie prawo wyborcze. Ministrowie 
oświadczyli nadto, że zrzekają się powtórnego wyboru 
księcia Aleksandra. Na prośbę przedłożenia tćj odpo­
wiedzi odrzekł ajent rosyjski, że postanowienia carskie 
są niezłomne, że jednakowoż gotów jest zawiadomić mi­
nistra Giersa o uchwałach bułgarskićj rady ministe­
ryalnćj.

Jaka z Petersburga nadejdzie odpowiedź, nad tem 
się nie zastanawiamy, chociaż wnosząc z głosów prasy 
petersburgskićj przypuszczać by należało, że odpowiedź 
będzie odmowną. Dzienniki rosyjskie nazywają przecież 
żądania jenerała Kaulbarsa bardzo umiarkowanemi.—Może 
teraz złagodnieją nieco w tonie po mowie dość znaezącćj 
pana Tiszy. Jak dotychczas tylko ogólnikowo o nićj się 
rozpisują, chociaż widoczna, że z nićj nie mogą być i 
nie są też zadowolone. Inaczćj się ma z prasą angiel­
ską. „Times“ zapowiada, że Anglia użyczy chętnie swe­
go poparcia polityce, którą Tisza w swćj mowie naszki­
cował i mówi dalćj, że Anglia może teraz bez obawy 
stanąć za plecami Austryi i zająć stanowisko bacznego 
wyczekiwania. Gdyby dalszy przebieg wypadków w Buł- 
garyi zagroził zniweczeniem traktatu berlińskiego, wtedy 
nie angielskie, lecz austryackie interesa byłyby przede- 
wszystkiem narażone na niebezpieczeństwo. „Standard“ 
sądzi znowu, że książę Bismarck nie będzie stawiał 
żadnych przeszkód polityce austryackićj. W mowie Ti­
szy słyszy ten dziennik przestrogę, skierowaną do 
Rosyi: Hands off! i przyznaje, że otwarte postępowa­
nie Austryi zgadza się bardzo dobrze z rzetelną 
polityką Anglii. „Morning Post“, więcćj gorączkowa od 
innych dzienników, chciałaby Austryą co rycblćj po­
pchnąć do wojny, bo nie ufa w skuteczność przestrogi, 
pisze bowiem, że mocarstwa żądne pokoju nie powinny 
dłużćj marnować czasu na płonne rokowania dyploma­
tyczne, jeżeli chcą zapobiedz zbrojnćj interwencyi rosyj- 
skićj w Bułgaryi. — W kwestyi bułgarskićj, tyle inte- 
resującćj Anglią, zabrał także głos lord Churchill w 
mowie, którą w dniu 2 bm. wygłosił w Dratford. To, 
co się dzieje teraz w Bułgaryi — mówił Churchill — 
więcćj zwraca uwagę na siebie, niż wszystko inne. Ze- 
szłćj jesieni, kiedy lord Salisbury był ministrem spraw 
zagranicznych, można było słusznie przypuszczać, że 
unia bułgarska pod księciem Aleksandrem doprowadzi 
do wytworzenia niezależnego państwa, którego wzrasta­
jąca potęga ułatwi rozwiązanie kwestyi wschodnićj. Na­
dzieje te spełzły chwilowo na niczem. Zanim młode 
państwo się ukonsolidowało, udało się haniebnemu sprzy- 
siężeniu pozbawić władzy księcia Aleksandra. „Obecnie 
tak wolność Bułgaryi jak Serbii i Rumunii zdają się 
być zagrożone.“ Sprawa ta naturalnie w najwyższym 
stopniu zwraca na siebie uwagę Anglii. Twierdzenie, 
jakoby Anglia w tćj kwestyi nie miała ważnych i ma- 
teryalnych interesów, nie wydaje się mówcy być uzasa­
dnione. Sympatya Anglii dla wolności ludów jest od 
dawna znaną i tworzy podstawę tradycyjnćj polityki an-
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Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 226.)

Cazalette został wprowadzony do buduaru pani Fano. 
Dzwi zamknęły się za nim. Pani Fano z poważną mini, 
w ubiorze żałobnym postąpiła ku niemu i powitała go 
chłodno, widać było, że nie miała ochoty tracić czasu na 
próżne grzeczności.

— Przykro mi widzieć panią tak cierpiącą, — mu- 
siałaś pani w Medyolanie doznać wielkićj boleści. Nie 
potrzebuję zapewniać panią o; moim szczerym współu­
dziale.

— Nie — rzekła — tego nie potrzeba pomiędzy 
nami. Wezwałam pana nie jako przyjaciela, ale prze­
ciwnie. Pan postąpiłeś sobie nieuczciwie, skorzystałeś 
z mojćj nieobecności i zniewoliłeś siostrę moją do przy- 
jficia oświadczenia się pana.

On ukłonił się
— Masz pani słuszność, rzekł, — że tak jest a nie 

inaczćj.
— Panie pułkowniku Cazalette pan musisz zwrócić 

słowo mćj siostrze.
— Dla czego?
— Po cóż rozstrząsać jeszcze te powody, które pan 

znasz bardzo dobrze. Najgłówniejszem jest to, że pan 
nie kochasz jćj, a takie małżeństwo byłoby co najmnić, 
nie stosownem.

— Pani twierdzisz o rzeczach, których zbadać nie

gielskićj. Europa po większćj części zawdzięcza Anglii 
swoją narodową jedność, za pomocą którćj także Niemcy 
i Holandya wyswobodzone nasamprzód zostały z pod 
despotyzmu Filipa hiszpańskiego a późnićj Ludwika XIV.
. ¿ord Beaconsfield uratował w roku 1878 młodą wolność 
bałkańskich państw. Mowa pana Tiszy dowodzi, zda­
niem Churchilla, że polityka austryacka pragnie przede- 
wszystkiem zachowania wolności i utrzymania niezale­
żności księstw naddunajskich. Dla tego Anglia z wiel- 
kiem zadowoleniem patrzy na to, że mocarstwo, które 
w tem najwięcćj jest interesowane, robi początek w tćj 
wielkićj międzynarodowćj pracy. Jak już w roku 1878 
w Manszestrze wypowiedział lord Salisbury, Austrya 
stoi na straży a więc traktat berliński sumiennie zosta­
nie bez wątpienia wykonany. Bez względu na to, jakie 
zajdą zmiany w zagranicznćj polityce angielskićj z po­
wodu tych ważnych wypadków, za to może mówca zarę­
czyć, że obecny rząd nagle nie odstąpi od wspomnianych 
zasad swćj zagranicznćj polityki. Są mocarstwa euro­
pejskie, które otwarcie unikają wojny, kiedy znowu inne 
od czasu do czasu okazują zaczepne zamiary. Obowiąz­
kiem jest angielskiego rządu, ażeby starał się o utrzy­
manie przyjaznych stosunków między wszystkiemi pań­
stwami i udzielał przyjaznych rad w celu uniknięcia mię­
dzynarodowych sporów. Gdyby jednakowoż zajść miały 
okoliczności, w którychby należało powziąść decyzyą, to 
Anglia bez wątpienia dopomagać będzie tym mocarstwom, 
które starają się o utrzymanie pokoju i wolności naro­
dów a w takim razie wystąpienie na ich korzyść prze­
waży na szali. W końcu wynurza lord Churchill na­
dzieję, że rząd angielski wszelkich dołoży starań, ażeby 
utrzymać pokój, który tyle jest potrzebny dla pomyśl­
ności Anglii.

Jak się przekonywamy, mowa Churchilla tak jak 
„Morning Post“ chciałaby Austryą popchnąć do wojny 
a przynajmnićj wysunąć ją na pierwszy plan. Co może 
najważniejszem jest w mowie, którćj treść przytoczyliś­
my, to jest ustęp, w którym mówi lord Churchill, że 
„obecnie nie tylko wolność Bułgaryi, ale i wolność Ru­
munii i Serbii zdają się być zagrożone.“ Ustęp ten przy­
pomina obiegające i teraz jeszcze pogłoski o usiłowaniach 
angielskich utworzenia związku, do któregoby nie tylko 
należały Bułgarya, Serbia i Rumunia, ale także Grecya 
i Turcya. Ustęp pomieniony dość wyraźnie wskazuje, że 
przez to, co się dzieje na półwyspie bałkańskim, nara­
żone są także Serbia i Rumunia. Na te zabiegi angiel­
skie w Carogrodzie patrzy też dyplomacya rosyjska z 
baczną uwagą, jednak, jak piszą z Petersburga do „Po- 
lit. Corespondenz“, podobno bez obawy, w przekonaniu, 
że Anglia chce tylko zabiegami swemi zastraszyć Rosyą 
i powstrzymać ją od zbyt natarczywego wystąpienia w 
sprawie bułgarskićj. Stosunki Rosyi do Turcyi są bo­
wiem obecnie bardzo dobre a chociaż Turcya w jednym 
lub drugim względzie okazuje Anglii swoją życzliwość, 
mimo to nie znaczy to podobno bynajmnićj, iż jest go­
tową zawrzeć z nią przymierze. — Co do stosunków zaś 
między Serbią a Bułgaryą, to, jak już wiemy, stają się 
one coraz przyjaźniejsze. Jeszcze książę Aleksander po­
wróciwszy do kraju starał się przygotować nawiązanie 
stosunków, zerwanych przez wojnę listem do króla serb­
skiego. Mimo jego abdykacyi usiłowania nie ustają. W 
tćj sprawie bawi obecnie w Białogrodzie Risow, głośny 
publicysta, znany powszechnie z czynnego udziału w re- 
wolucyi rumelijskićj a wkrótce, jak pisaliśmy już, ma 
przybyć rządowy wysłannik rządu bułgarskiego, znany 
dr. Stranski. Opinia publiczna w Serbii i usposobienie 
rządu zmieniły się znacznie, dawny antagonizm ustąpił 
a rośnie skłonność do zawiązania życzliwych sąsiednich 
stosunków z Bułgaryą. Czy mimo to wszystko jednako­
woż ów związek, o którym piszemy wyżćj, ma widoki po­
wodzenia, na to odpowiedzieć nie potrafimy.

Odbieramy jeszcze w tćj chwili telegram ze Zofii,

jesteś w stanie. Ja sądzę bez zarozumiałości, że mał­
żeństwo pomiędzy mną a panną Kilsyth nie jest bynaj­
mnićj nie stosownem.

— Nie przyjdzie ono nigdy do skutku 1 — zawo­
łała Waruna ostro — przeszkodzę temu.

— Co ? J — zapytał Cazalette — wszakże już 
przed kilku tygodniami przedstawiłem mój zamiar. Szczę­
ście posłużyło mi i życzenia moje spełnją się wcześnićj 
niż się sam spodziewałem. Pani Fano, teraz ja jestem 
— panem sytuacyii Pani nie wezwałaś mnie dopokąd 
nie użyłaś wszelkich środków u matki i siostry — da­
remnie.

Waruna zamilkła przez chwilę i patrzała na niego 
tak przenikliwie, jakby myśli jego zbadać chciała.

— Wpływ pana musi być rzeczywiście silniejszym 
od mego — rzekła wreszcie.

— Tak. Powiem pani otwarcie. Broń pani może 
być silną, ale ja posiadam taką, przeciwko którćj pani 
jesteś bezsilną. Ja trzymam matkę i siostrę pani na u- 
więzi tajemnicą, która pani jest nieznaną.

— I do tego przyznajesz się pan tak bezwstydnie
— Nie widzę tu żadnćj przyczyny do wstydu. 

Dajmy na to, że mam ważny cel na oku i posiadam 
środek, który mi może pomódz do osiągnięcia tego celu. 
Czyż nie byłoby to szaleństwem, gdybym go nie użył ?

— Czy pan jesteś pewnym, że ja nie znam tajem­
nicy tćj cudownćj siły pana? — rzekła Waruna. — 
Moja matka wyznała mi, że jest panu wiele pieniędzy 
winną. Więc spłacimy pana i oprzemy się twoim 
wpływom.

— A gdybym też zażądał tćj sumy w przeciągu 
jednćj doby, czy mogłabyś ją pani wyłożyć bez cudzć, 
pomocy? Pani jesteś zbyt dumną, żebyś mogła żądać 
pomocy od mężczyzny, który cię kocha.

— W dzisiejszych czasach nie wtrącają kobiet do 
więzienia za honorowe długi — odpowiedziała pogardli­
wie Waruna.

— Pani Fano — odpowiedział ponuro Cazalette — 
moja tajemnica nie ma wcale z pieniężnemi interesami 
związku, a dług matki pani jest innego zupełnie ro­
dzaju. Choćbym też odkrył pani t§ tajemnicę, nie do-

wedle którego w odpowiedzi bułgarskićj wręczonćj jene­
rałowi Kaulbarsowi wypowiedziano wyraźnie, że rząd 
bułgarski gotów jest stósować się do rad rosyjskich ale 
tylko o tyle, o ile na to zezwalają ustawy krajowe.

Z Wiednia donoszą, że w dniu 2 bm. odwiedził ce­
sarz austryacki przybyłego z Gleichenberga króla serb­
skiego, który późnićj oddał rewizytę dość długo trwającą.

O leotnisyi koloniaacyjnej pisze „Kreuz 
Ztg.“, że zakupna przez nią majątków w Poznańskiem 
postępują teraz dość szybko i jak słusznie zauważa pol­
ska prasa, z pewnym systemem zakupuje komisya głó­
wnie majątki w tych okolicach, jak np. w powiecie gnie­
źnieńskim, gdzie polska ludność przeważa. W obec nie- 
iorzystnego położenia, w jakiem się wielka większość 
polskich właścicieli ziemskich znajduje — a i niemiec­
kich nie jest lepszem — cel niebawem osiągniętym zo­
stanie. Przez to zyskaną zostanie dopiero podstawa do 
jolonizacyi, która w takim tylko razie może spełnić 
swoje zadanie, jeżeli wybranem będzie dla nićj właściwe 
i stosowne miejsce. Ale i w takim razie nie można po­
stępować szablonowo, lecz z należytem uwzględnieniem 
szczegółowych stosunków, jakich ten i ów system wy­
maga.

„Consćrvatiwe Corresp.“ zauważa, że z tego, co 
słychać dotąd o zamiarach komisyi, pokazuje się, iż 
kierownictwo jćj świadomem jest celu, jak tego zresztą 
z góry spodziewać się należało. Wielkie uzdolnienie hr. 
Zedlitza na polu publicznćj administracyi zanadto zna­
nym jest faktem, aby nie miano mieć do niego jak naj­
większego zaufania. Tak samo i inni członkowie komi­
syi uchodzą za doskonałych znawców stosunków, miano­
wicie jeneralny dyrektor landszafty pan S t a u d y w 
Poznaniu.

Z powyższą wiadomością o pracach komisyi koloni- 
zacyjnćj w dość ścisłym pozostaje związku to, co piszą 
„Berliner Politische Nachrichten.“ Z powodu projekto­
wanego podziału powiatów W. Ks. Poznańskiego, w któ­
rych przeważa ludność polska, prasa wyciągnęła wnio­
sek, że projektowany podział powiatów wymierzonym 
jest głównie przeciw instytutowi komisarzy okręgowych. 
Otóż półurzędowy organ zaręcza, że o zniesieniu komi­
sarzy okręgowych rząd bynajmnićj nie myśli, gdyż in- 
stytucyą tę uważa za bardzo dobrą i korzystną.

W palącej «prawie.
Jak już przedwczoraj zauważyliśmy, poczyna się po 

poprzednim chłodzie i powściągliwości odznaczającćj pol­
ską prasę poza granicami naszćj dzielnicy w sprawie 
ocalenia naszćj własności ziemskićj, objawiać teraz w 
łamach jćj coraz żywszy dla tćj sprawy interes.

Sposób zaś, w jaki się ów interes wyraża, przema­
wia tem więcćj do naszego przekonania, że unikając 
wszelkićj frazeologii i zbytecznego deklamatorstwa, trzy­
ma się jedynie i przedmiotowo rzeczy.

Mianowicie przemawiają w tćj kwestyi dwa dzien­
niki obszernie i wyczerpująco, „Przegląd Lwowski“ i war­
szawska „Gazeta Polska“, pierwszy w obszernym arty­
kule wstępnym, druga w trzech długich, poddających 
przedmiot nader troskliwemu rozbiorowi koresponden- 
cyach z Poznańskiego.

Artykuł „Przeglądu Lwowskiego“, wyrażając zado­
wolenie, że ważna tyle sprawa poczyna przechodzić ze 
sfery aspiracyi i życzeń w dziedzinę wykonania, wyraża­
jąc dalćj pragnienie, aby wykonanie owo było dziełem 
spokojnćj, mozolnćj, tecbnicznćj pracy, powiada równo­

pomogłaby ona pani do szczęścia, a moim zamiarom za­
szkodziłaby może. Więc nie uczynię tego, jednak zape­
wniam panią, że ta tajemnica jest potężną i że panie 
nie możecie stawiać mi bardo czoła.

Nastąpiła chwila milczenia. Waruna przystąpiła do 
okna, otworzyła je, jakby czuła potrzebę odetchnięcia 
świeżem powietrzem i patrzała na ogród. Woń róż i 
kwiecia pomarańczowego dolatywała do nićj, a wietrzyk 
szumiał z cicha wśród drzew oliwnych, wielka kiść 
drzewa palmowego kołysząc się w pobliżu, zdawała 
zię wybijać takt uderzeniom jćj serca. Lecz jćj skupie­
nie ducha było tak wielkie, że nie zważała na swe 
otoczenie, patrzała w dal, widząc tylko straszną próżnią 
przed sobą.

Nagle zbudziła się z tego odrętwienia i z lekkim 
okrzykiem podniosła rękę do czoła. Owo nagłe na­
tchnienie, właściwe umysłom wrażliwym, przejęło ją 
strasznym przestrachem. Słońce i niebo, kwiaty i woń 
ich nabrały nagle w jćj oczach dziwnego uroku. Tak 
jak lampa zanim zgaśnie, roztacza ostatni promyk ja­
skrawy, tak jćj do najwyższego stopnia naprężone zmy­
sły zdawały się teraz dopiero poznawać rozkosze, ja­
kiemi świat darzy; jćj dusza pływając bezwładnie po 
morzu nieświadomości, zapragnęła życia i szczęścia.... 
Cóż to znaczyło? Czy to było przeczucie śmierci, zbli­
żającego się strasznego losu? Szał przykuwał ją na 
miejscu, a przed oczyma jćj duszy rozwijało się pismo 
z przepowiednią owćj Sybilli. To był ten rok złowrogi. 
Ona była bezsilną... A tam w dali, gdzie świetne 
kopuły kasyna odbijały się od modrych obłoków, toczyło 
się koło szczęścia, które miało los jćj rozstrzygnąć.

Przestraszony jćj okrzykiem i dziwnem drganiem w 
jćj twarzy Cazalette zbliżył się do nićj z błagalną miną. 
Teraz opuściła go zwykła przytomność umysłu, zbladł i 
usta jego zadrgały. Ona spostrzegła jego pomięszanie i to, 
że tylko wysileniem woli wstrzymywał wybuch swćj na­
miętności. Nowa myśl powstała w jćj głowie, jćj zimne, 
harde spojrzenie nabrało jakiegoś więcćj niewieściego 
wyrazu i już o wiele łagodnićj odpowiedziała na jego 
lękliwe zapytanie.

— Nie to, tylko myśl nowa przyszła mi do głowy.

cześnie, że dla podobnćj i podobnie funkcyonującćj in- 
stytucyi, nie ma potrzeby wywoływać jakichś zapałów 
i entuzyazmów, lecz że dla wytworzenia ich i utrwale­
nia jest niezbędniejszym warunkiem uczucie obo­
wiązku.

„Nie entuzyazmu, — mówi organ lwowski, — to 
rzecz, lecz głęboko i spokojnie poczutego obowiązku, 
ito może, gdziekolwiekby mieszkał, pod Karpatami, w 
asach litewskich, nad brzegami Dniepru, czy Wisły, ten 

wobec polskiego sumienia musi się przyczynić do zrea­
lizowania projektowanćj przez Poznańczyków instytucyi. 
Postawienie jćj będzie dla obcych dowodem naszćj naro- 
dowćj żywotności, tak samo, jak dwukrotne wzniesienie 
teatru w Pradze przekonało świat, że Czesi w samćj rze­
czy istnieją.“

Otóż, powiedzielibyśmy, w artykule lwowskiego „Prze­
glądu“ jedyny ustęp ogólnćj, polecającćj projekt treści. 
Poza nim znajdujemy treściwe zestawienia i uwagi nad 
techniczną stroną projektu.

Nierównie obszerniejszym i więcćj wyczerpującym 
poświęcony temuż samemu przedmiotowi przez „Gazetę 
Polską“ traktat, pojawiający się, jak już powiedziano, w 
postaci trzech długich korespondencyi z Poznańskiego. 
Sumienny ten, wchodzący w jądro i szczegóły rzeczy 
elaborat polecić byśmy sobie pozwolili bacznćj uwadze 
wszystkich, którym sprawa mającćj się tworzyć instytu­
cyi leży istotnie na sercu.

Co nas w nim na samym wstępie korzystnie ude­
rza, to brak owego optymizmu gotowego głosić wygraną 
przed podjęciem walki.

Traktat zamieszczony w „Gazecie Polskićj“ nie pod- 
daje się mu bynajmnićj, wypowiada nawet przekonanie, 
że walka jest zbyt nierówną, że trudno choćby tam ja­
kim dziesięciu milionom markom polskim mierzyć się ze 
stu milionami funduszu kolonizacyjnego.

Mimo to uważa przecież artykuł „Gazety Polskićj“ 
za rzecz obowiązku, nie wypuszczać z rąk usiłowań za­
radczych ■ i obronnych, przedstawiających w razie wy­
trwałości, konsekwencyi a nadewszystko oględnćj i ro- 
zumnćj akcyi tecbnicznćj, pewne widoki powodzenia.

O ile intencyą autora tćj pracy dobrze rozumiemy, 
rozróżnia on w dziele i usiłowaniu tem naszego ocale­
nia czy naszćj obrony, dwie rozmaite, osobne sfery.

Pierwszą jest sfera usposobienia ogólne­
go społecznego i prywatnćj, osobistćj akcyi.

Nie mówiąc już o reformie naszego życia, jako o rze­
czy rozumiejącćj się samo przez się, uważa elaborat „Ga­
zety Polskićj“ reformę samegoż systemu gospodarowania, 
przemianę jego tak zwanćj „intenzywności“ za odpowia­
dający więcćj dzisiejszym warunkom rolnictwa system.

Dalćj zwraca artykuł „Gazety Polskićj“ uwagę na 
potrzebę postarania się o tańszy kredyt rolniczy, o za­
mianę, gdzie tylko można, pięcioprocentowego kredytu 
na kredyt niższoprocentowy, bądź to przez konwersyą 
listów zastawnych, bądź przez korzystanie z kredytu 
tańszćgo, jaki teraz ofiarują różne banki. Wszystko to 
naturalnie jest dziełem zabiegłości indywidualnćj, pry­
watnćj, zadaniem leżącem poza sferą jakićjbądź działal­
ności zbiorowćj.

Łączy z t ą częścią swoich zapatrywań artykuł „Ga­
zety Polskićj“ słowo upomnienia do naszych kapitalistów, 
którzy poddając się pesymizmowi, nie chcą widzieć, ja­
kie korzyści teraz właśnie, przy niskich stosunkowo 
cenach ziemi, nabywanie jćj przedstawia dla kapitałów.

Słusznie według nas przypomina artykuł „Gazety 
Polskićj“ owe złe dla wartości ziemi czasy, kiedy liczni 
kapitaliści niemieccy, mnićj nierównie liczni nasi, 
korzystając z niskich cen ziemi, nabywali ją u nas i 
przychodzili w ten sposób do znacznych fortun.

Przykład ten dawniejszych czasów powinienby we­
dług artykułu „Gazety Polskićj“ przyświecać dzisiejszym 
naszym kapitalistom a przy pewnćj dozie połączonćj z

Cóż panie pałkowuiku, gdybym się za słabszą od pana 
uznała? Ponieważ wolność mojćj siostry, jak widzę, 
nie da się pieniędzmi okupić, więc wymień pan inne 
warunki.

— Są one bardzo proste. Waruno, pani wystawiasz 
mnie na ciężką próbę. Czy pani wiesz, że masz do czy­
nienia z człowiekiem szalonym z miłości dla ciebie? Aby 
ciebie pozyskać, sprzedałbym duszę moją. Cóż było moim 
głównym celem, gdy pragnąłem małżeństwa z twą sio­
strą? Nie nęciły mnie ani jćj pieniądze, ani jćj piękność 
i stanowisko w świecie; nie, bo liczyłem tylko na to, żć 
jako jćj mąż, będę bliższym tobie; być spokrewnionym 
z tobą, widzieć ciebie, dotknąć czasem twój ręki i głos 
twój usłyszeć, było to już dostateeznem dla mnie 
szczęściem, kiedy większego osięgnąć nie zdołałem. Kto 
wie, czy twoje powtórne małżeństwo nie sprowadzi ci 
nieszczęścia; wtenczas stałbym po twojćj stronie i opie­
kowałbym się tobą z zawsze równem poświęceniem. ... 
Ale teraz, w obec jednćj, wielkićj możliwości, znikają 
wszystkie te niezadowalające marzenia. Ja kocham pa­
nią 1 Od lat dziesięciu jesteś mem życiem, moim świa­
tem. Wołałbym najsroższą śmierć ponieść w twoich ob­
jęciach, niż z inną kobietą dzielić los świetny. Pytasz 
mnie o warunki. Ty jedna nim jesteś.

— I pan pod żadnym innym warunkiem nie u- 
stąpisz ?

— Pod żadnym.
Ona odwróciła się i przystąpiła do drzwi, żegnając 

go lekkiem skłonieniem głowy.
— Zostań pani 1 — krzyknął namiętnie Cazalette. — 

Jestem już znużony tą walką, ona niszczy i burzy mi 
ciało i duszę. Daję pani ostatnią alternatywę. Spłać 
pani w przeciągu jednćj doby dług swćj matki, a ja 
opuszczę panią na wieki.

— Przyjmuję ten warunek — rzekła pani Fano i wy­
szła z pokoju.

* **

Kasyno było przepełnione tego wieczora.
Mężczyźni i kobiety wszelkich narodowości tłoczyli 

się w przedsionkach; wszędzie słychać było szelest je-



ofiarnością przedsiębiorczości stać się nie ostatnim, pry­
wat n ć j inicyatywy czynnikiem w dziele ratowania na­
szćj własności ziemskićj.

Drugą sferą tego zbawczego zadania jest, według 
artykułu „Gazety Polskićj“, działalność zbiorowemi si­
łami, praktykująca się drogą osobnćj, mającćj się w tym 
celu utworzyć instytucyi finansowćj.

W ocenieniu tćj działalności zaleca artykuł „Ga­
zety Polskićj“ wystrzegać się przedewszystkiem błędów, 
w jakie popadł czy to T e 11 u s, czy dwa inne, następne 
banki przy nabywaniu własności gruntowej, tak wiej- 
skićj jak miejskićj dla siebie, przy udzielaniu dalej hi­
potecznego i osobistego kredytu tam, gdzie takowy nie 
przedstawiał należytych warunków bezpieczeństwa.

Autor wyraża nadzieję, że ciężkie doświadczenia 
przeszłości nie pójdą przecież w las, a że działalność przy­
szłego banku, choćby nawet nabywając ziemską własność, 
czego w praktyce unikać nie będzie mogła, będzie ko­
rzystała z odebranych nauk ku lepszemu aniżeli dotąd 
rezultatowi.

W dalszym ciągu zastanowień nad zadaniem i dzia­
łaniem przyszłego banku, jest artykuł „Gazety Polskićj“ 
zasadniczo przeciwny tak zwanemu ratowaniu osób, 
choć go w pewnych danych razach nie odrzuca, odzy­
wając się przedewszystkiem za ratowaniem ziemi.

Jako najskuteczniejszy podobnego zadania środek u- 
waża artykuł „Gazety Polskićj“ nabywanie ziemskićj 
własności bądź to drogą subhastacyi, bądź to drogą do- 
browolnćj sprzedaży, tam, gdzie nabytek przedstawia 
racyonalnie korzystny interes, — ku następnemu od­
sprzedaniu, wydzierżawianiu, najlepićj zaś rozparcelo­
waniu.

W praktyce podobnćj zaleca autor rozpatrzyć się 
dobrze i uważnie w materyale, jaki moralnie i techni­
cznie przedstawiają byli właściciele ponabywanych przez 
instytucyą włości, aby z nich, o ile możności, tworzyć 
sobie zastęp nowych bądź to administratorów, bądź dzie-

dyuidendy z góry liczyć i spekulować nie należy, a zy­
ski mogą tylko być wyższe w razie polepszenia się sto­
sunków rolnictwa w ogóle.

„Otóż sądzimy, że, jeżeli szanse tak się przedsta­
wiają, jak nam się wydaje, do założenia banku ratunko­
wego przystąpićby należało. Odzywają się wprawdzie 
głosy, odradzające każdy krok w tym'kierunku; ci, co 
je podnoszą, radzą jako lekarstwo na ciężkie czasy pra­
cować i oszczędzać, a kupno majątków pozostawić wyłą­
cznie przedsiębiorczości prywatnej. Lekarstwo zalecone 
niezaprzeczenie dobre i nawet już wypróbowane. Ale na 
dziesiątki a może i setki tysięcy morgów, to lekarstwo 
już dziś nie pomoże ; te więc ratować należy, gdy ratu­
nek jest możliwy. Nie tracimy nadziei, że wtedy i przed­
siębiorczość prywatna się ożywi, i skuteczny opór za­
machowi germanizmu na kolebkę narodu naszego stawiać 
potrafimy.“

Rzeczą naturalnie naszych techników, rzeczą na­
szych kapitalistów, rzeczą naszych ludzi dobrćj woli a 
rozważnych i dojrzałych równocześnie zastanowić się 
nad całym owym zapasem uwag, widoków, pomysłów, 
krytycznych spostrzeżeń, z jakiemi wystąpił artykuł 
„Gazety Polskićj.“

Cokolwiekbądź przecież stanowią one według nas 
materyał tak ważny, tak obfity dla wszystkich, którzy 
się tą tyle żywotną dla nas sprawą interesują, iż uwa­
żamy za rzecz obowiązku publicystycznego na pracę tę 
baczność ich zwrócić.

Jeżeli ona, co nie najmnićj ważna w całćj tćj spra­
wie, zawiera wiele drogocennego materyału pod wzglę­
dem technicznym, jeżeli przy roztrząsaniu wszelkich or­
ganicznych projektów, poglądy jćj i krytyczne spostrze­
żenia nie będą mogły być pominięte milczeniem, stanowi 
z drugićj strony równie drogocenny dowód, że uwaga 
całego naszego społeczeństwa zwrócona na stan naszego 
oblężenia i naszćj dolegliwości.

Byłoby zdrożnością i niedorzecznością wznosić ja-

nie mogą być i najubożsi rodzice nigdy uniewinnieni, a 
tem samem mnićj teraz, gdzie nadzór nad katolicką re- 
ligią mają w szkołach w znacznćj części innowiercy.

Dalsze uwagi nasze oparte na porobionych spostrze­
żeniach odnoszą się do panującego w szkołach naszych 
systemu. Znane są aż nadto ustępstwa, jakie dla dzieci 
naszych bezpośrednio płyną z rozporządzeń szkol­
nych a zwłaszcza z reskryptu naczelnego prezesa z roku 
1873. Ale dzieci nasze ponoszą także uszczerbek pod 
względem zebrania ogólnych wiadomości, dalej pod wzglę­
dem wykonawczym i językowym z powodu lekceważenia 
dziś w Prusach w ogóle Polaków, z powodu bezkarności 
w dopuszczaniu ukróceń w sprawie języka i narodowości 
polskićj i z coraz więcej szerzącćj się gorączki zniem­
czenia Polaków

jednak zajdą wypadki przeciwne, jeżeli ten postulat au- 
strowęgierski zostanie naruszonym i interesa państwa 
„warunki jego egzysteacyi“ zostaną zagrożone — co się 
stanie wtedy ?

„Czy na ten wypadek przymierze z Niemcami zape­
wnia wspólne działanie ? Tego p. Tisza wcale nie po­
wiedział, przeciwnie wyraził tylko warunkowo, że 
nie należy o tem wątpić. Znaczy to tyle : przymie­
rze z Niemcami nie obejmuje wcale spraw 
wschodnich, dla tego to one i Niemiec nic nie o- 
bchodzą, jak to tylokrotnie „Nord. Allg. Ztg. zapewnia­
ła. Sprawy wschodnie leżą po za tenorem przymierza 
austro-niemieckiego.

„Co do dzisiejszego położenia i biegu spraw na wscho-
* , i dzie nie ma porozumienia między Austro - Węgrami a
Żadne rozporządzenie władzy nie nakazuje uważać Niemcami, przeciwnie zachodzą pewne różnice zapatrv-
fnlp nrznifl Pnlalra whrow loncwńi ™ KTinw./,« . 1 ......a vrr. r

rzawców, bądź mniejszych właścicieli na uszczuplonćj, ale kieś okrzyki tryumfu, kiedy jeszcze nic pewnego w ręku 
znanći im dokładnie o-lehie. I nie mamy, kiedy ten tryumf więcćj nawet jeszcze niżznanćj im dokładnie glebie.

Otóż mnićj więcćj w najgłówniejszych zarysach treść
i dążność obszernego elaboratu, jaki tćj kwestyi po­
święciła „Gazeta Polska.“

Posłuchajmy jeszcze w dosłownem brzmieniu jćj 
uwag nad organizacyą i prawdopodobnemi widokami po­
wodzenia projektowanćj instytucyi:

„Odpowiednia organizacya w tym rodzaju, jak ją 
określiliśmy, wydaje nam się kwestyą zasadniczego zna­
czenia dla projektowanego banku ziemskiego. Nie wda- 
jemy się w dalsze szczegóły, tem bardzićj że podaliśmy, 
jako wzór organizacyą towarzystw kredytowych ziem­
skich, czyli landszaft, a organizacya administracyi banku 
chyba jeszcze musi być ściślejszą.

„Nie możemy jednak nie wyrazić zdziwienia z po­
wodu pojęcia, jakie autor lub też autorowie projektu 
ustaw banku ziemskiego mają o organizacyi zarządu. 
Zaprojektowanych jest dwóch dyrektorów i rada nadzor­
cza, którą zwołuje przewodniczący według potrzeby, „lecz 
przynajmnićj raz na kwartał“. To już chyba nie dyle- 
tantyzm, lecz gruba nieznajomość rzeczy i stosunków.

„Powiadamy „stosunków“, bo mniemamy, że, jeżeli 
instytucye finansowe nasze w Poznańskiem i Prusach 
polskich przez smutne przechodziły dośwadczenia i zna-

wątpliwy, kiedy przewaga żywiołów przeciwnych, z któ- 
remi nam walczyć przychodzi, czyni go mało prawdopo­
dobnym.

Godło ora et labora powinno nam jednakże 
wśród trudnych okoliczności przyświecać a otuehą wśród 
owćj pracy być pocieszającą świadomość, że ją przecież 
nie podejmujemy ani zupełnie sami, ani całkiem opu­
szczeni.

Z kroniki szkół tutejszych.
W ostatnich dniach mieliśmy sposobność oglądania 

kilkunastu zaświadczeń, jakie uczniowie zwiedzający tu­
tejsze szkoły elementarne przy ukończeniu półrocza le­
tniego otrzymali. Porobione przy tćj sposobności spo 
strzeżenia nakładają na nas obowiązek wypowiedzenia 
kilku w tej sprawie uwag.

Na wstępie trzeba nam zaznaczyć, że uczniowie, 
których świadectwa szkolne mieliśmy w ręku, są Pola­
kami; niektórzy jednakże z nich uchodzą w szkołach 
za Niemców, a jako tacy nie mają żadnćj cenzury w pol-

w szkole ucznia Polaka wbrew lepszćj wiedzy za Niemca; 
żadne rozporządzenie nie nakazuje dowolnie uczyć dzieci 
polskich wtenczas zwłaszcza, gdy nie znają niemieckiego 
języka, religii w niemieckim jęzku; albo usuwać jedno­
stki polskie od nauki polskiego języka — a jednakowoż 
to się bezkarnie dzieje. Niektóre z dzieci, których za­
świadczenia mieliśmy w ręku, mają w rubryce przezna- 
czonćj na stopień w polskim języku — kreskę; to zna­
czy, że nie uczyły się wcale polskiego języka. Jedne z 
tych dzieci polskich mają niemieckie, drugie polskie na­
zwiska.

Przy ograniczeniu w szkole na Chwaliszewie (z po­
wodu braku lokali szkolnych) nauki, skreślono w najniż­
szych klasach dla wszystkich dzieci polskich całkowicie 
naukę polskiego języka.

Czemuż nie ujęto z innych przedmiotów więcćj lek­
cyi, aby przynajmniej w ograniczonćj liczbie godzin była 
tam polskim dzieciom udzielaną nauka ojczystego języka ? 
Ta k r e s k a w rubryce przeznaczonej na określenie po­
stępów uczniów w nauce polskiego języka jest bardzo 
wymowna.

Bezkarność w dopuszczaniu się pewnych ukróceń 
sprawia, iż i brzmienie nazwisk polskich uczniów nie 
zawsze doznaje należytego poszanowania.

W przedłożonych nam świadectwach znaleźliśmy 
nazwiska polskich dzieci błędnie pisane. Tu napisano 
1 zamiast ł, tam n, s, z, c zamiast ń, ś, ź, ć.

W każdym narodzie bywa nazwisko, ta droga ka­
żdemu spuścizna po ojcach, szanowana. A u nas ma 
być wolno w tem okazywać takie lekceważenie?

Wprawdzie winni rodzice upomnieć się o sprosto­
wanie i zaniechanie takich wykroczeń, ale władza 
szkolna ma przedewszystkiem obowiązek czuwania, aby 
taka dowolność ustała.

wań. Austro-Węgry nie mogą tam liczyć na wspólne 
działanie z Niemcami lecz spodziewają się, że przymie­
rze jest dla obu stron tak potrzebnem, że nawet co do 
spraw wschodnich zdołają się oba te państwa w każdym 
razie porozumieć. Jestto wszakże tylko nadzieja, a nie 
pewność.

„Więc położenie Austro-Węgier co do wschodu jest 
w najwyższym stopniu kłopotliwem. Odpowiedź p. Ti- 
szy nie pozostawia w tćj mierze żadnćj wątpliwości, więc 
może być i wojennie interpretowaną. Bułgarów zaś w 
każdym razie do oporu zachęci.“

puje:

Nowy gwałt.
W „Dniewniku warszawskim“ czytamy co nastę-

„Jenerał gubernator warszawski wydał rozporządze­
nie co do zawieszenia nabożeństw w terespol- 
skim, kościele rzymsko - katolickim, dla po­
łożenia tamy szkodliwemu wpływowi tego kościoła na 
okoliczną ludność prawosławnych.

żądania rosyjskie«
Podajemy dzisiaj w przekładzie okólnik jenerała 

Kaulbarsa z 12 artykułów się składający a rozesłany do 
reprezentantów rosyjskich w Bułgaryi dla rozpowszech­
nienia pomiędzy tamecmą ludnością. Brzmi on jak na­
stępuje :

1) Car ma nadzieję, że w chwili obecnćj Bułgarzy 
zaniechawszy wszelkiój walki stronniczćj, zbliżą się szcze­
rze i przyjaźnie do Rosyi i zwrócą się z zupełnem za­
ufaniem do cara jako swego jedynego oswobodziciela, 
który ma na oku tylko dobro Bułgaryi.

2) Kiedy czas próżnych słów i manifestacyi prze­
minął, oczekuje car czynów, któremi Bułgarya złożyć 
powinna dowód niewątpliwy swojego posłuszeństwa, a 
wówczas dopiero pozwoli car na popieranie postępu i 
rozwoju tak wewnątrz jak na zewnątrz.

3) Rosya nie życzy sobie ani nie dąży do zniszcze­
nia Bułgaryi; życzy sobie przeciwnie rozwoju kraju pod 
każdym względem, a skoro tylko Bułgarowie zbliżą się 
przyjaźnie do swoich braci rosyjskich, to mogą liczyć na 
bezwarunkowe poparcie w kwestyach, które są ściśle 
związane z ich egzystencyą i ich przyszłością polityczną.

4) Okólnik udowadnia, że ostatnie czyny Bułgarów 
nie świadczyły o takiem zaufaniu, jakiego wymagać miała 
Rosya prawo, i zwraca przedewszystkiem na to uwagę, 
że ostatnia depesza dziękczynna do cara nie była dosta­
tecznie rozpowszechniona pomiędzy publicznością.

5) Zniszczenie sztandarów musiało zrobić smutne 
wrażenie na każdym wojowniku; albowiem zniszczenie

czne ponosiły straty, to niepomiernie przyczyniły się do I skim języku, boć od nauki tej są wykluczeni."'Uderzyło I ¿rzyfączjć parafian ^terospolsWch' do ^aSfi? Mallwo“- jSt“zlmachem W hist°ryi’
tego organizacya zarzadu. pozostawianie całći czynności nas. iż uczący sie w szko e nnlskiean mioU x__S_____, maiewo jesi zamacnemtego organizacya zarządu, pozostawianie całćj czynności 
i odpowiedzialności za nią na barkach pojedyńczych osób, 
które zawsze i wszędzie, nawet w najlepszej działając in- 
tencyi, błądzić mogą.

„Na uwagę podobną, wypowiedzianą kiedyś głośno, 
usłyszeliśmy zdanie, że w naturze stowarzyszeń, jaką 
banki te obrały, — spółki komandytowe na akcye, z

nas, iż uczący się w szkole polskiego języka mieli sto­
sunkowo bardzo liche stopnie w tym przedmiocie. Wi­
docznie nie zadowolili pilnością a więc i postępami swych 
nauczycieli. Spada tu wina nie tylko na system szkol­
ny, ale i na dom, na rodziców.

Prawda, że mało jest lekcyi przeznaczonych w pla- 
... . « , . szkolnym na naukę polskiego języka; prawda, że

firmowymi, — leży taki stosunek zarządu, uzasadniony zmniejszono w szkole ważność tego przedmiotu, prawda, 
zresztą przepisami prawa handlowego. Nie przeczymy, że nieszczęśliwie postawiono ten przedmiot w planie le­
że prawo handlowe nań zezwala, inaczćj bowiem nie kcyjnym; i to prawda, że przepełnione są polskie od- 
istniałby z pewnością. Ale niewątpliwie nie przepisuje działy uczniów i że skutkiem braku fachowej inspekcyi 
go, a firmowym banków i akeyonaryuszom oczywiście nad nauką polskiego języka pozbawieni są uczniowie wa- 
byłoby lepićj, gdyby firmowi byli sobie zapewnili nie tyl- żnego bodźca do pilności

Górskiej i przenieść tam ’ kancelaryą parafialną i mie­
szkanie księdza. Oprócz tego przedsięwzięte zostały 
środki niedopuszczania, aby upierający się unici zaspa­
kajali potrzeby duchowne w kościele rzymsko - katolickim 
w Brześciu litewskim, a jenerał - gubernator wileński, ko­
wieński i grodzieński polecił naczelnikowi gubernii gro- 
dzieńskićj ustanowienie, nadzoru aby pomienione potrze­
by nie były dla uporczywych zaspakajane przez ducho­
wieństwo brzesko - litewskie rzymsko - katolickie.“

Tym sposobem trzeci kościół katolicki na tćj części

i urągającym wszelkim wojskowym zwycza­
jom i karności. Sztandar jest powierzonym opiece od­
działu wojskowego, symbolem, który powinien mu być 
po prostu odebrany, jeżeli oddziiał odnośny okaże się nie 
godnym sztandaru. Równie też i to, co się stało w spra­
wie szkoły kadeckićj, oddziałać może tylko ujemnie na 
pojęcie honoru wojskowego przyszłćj generacyi oficerów.

6) Jeżeli prawdą jest, że zdobiąca jeden ze sztan­
darów dekoracya św. Jerzego została zniszczona, to Buł­
garowie targnęli się na przyzwoitość międzynarodową.

7) Okólnik omawia śmieszną, niekorzystne światło
ziemi polskićj, która pozostaje pod panowaniem rosyj- I rzucającą na sobranie niekonsekwencyą, popełnioną przez 
skiem, zamkniętym został. Nastąpiło to „d 1 a p o ł o - , to, iż równocześnie wysłano depeszę do cara i do księcia

ko kontrolę przez odbywające się półrocznie zebranie I okoliczności nie zmniejszają, tylko^twiększaj Sowią- I k o ś c^oVa”^8 ^VoVic^ n™ ”1 w p ł y ,w,° w 1 1 e S 0 I BattenberSa- k,ia- R. . .
rady nadzorczćj, lecz stały i ciągły udział tejże w za- zek rodziców czuwania, aby dzieci w tym przedmiocie na okollczM ludność prawo- 8) Ani książę Battenberg ani żaden
rządzie. ... . | przez d o m o w ą p i 1 n o ś ć pochodzące z winy systemu ' s ł a w n • - 1 D!e mosa Dod zadnvm Dozorem

- z jego braci
6— I 1— u u u V, p I i u O S C pocuouzace z winv systemu i i -i z' , „ . , i, ,m°g4 pod żadnym pozorem być kiedykolwiek powo-

„Poruszyliśmy tę kwestyą, ponieważ sądzimy, że z niedostatki zrównoważyły. Dochodzenia nasze przeko- Teresnnln nip/n fJ-a-W °-S-ł 7/a m,e®zkahca koło łani »a tron bułgarskr ...
świadczeń nabytych korzystać należy, jeżeli ma być nały nas jednakowoż, iż się to w jednych przypadkach anJ+Tu ° ’ t0 nieszcz§śll'T1 unici, którzy gwałtem zapisani ,9) Żądamy, ażeby zebranie się wielkiego zgroma-
ići na przyszłość. W takim razie w inRf.vt.ncvi takići I mało, a w druodch wcale nie rb™,, \t;q I zos^ak ,na prawosławnych. Biedni, odarci z własnych | dzenia narodowego nastąpiło dopiero po wolnych, odbytych

bez nacisku zkądkolwiek, wyborach.
10) Poczytujemy zatem za rzecz nieodzowną i żą-

doświadczeń
lepićj na przyszłość. W takim razie w instytucyi takićj, 
jaką byłby bank ziemski, nie o zebraniach rady nadzor­
czćj, odbywających się „przynajmnićj raz na kwartał“,

mało, a w drugich wcale nie dzieje. Nie pomnąc, że 
szkole wytknięto dziś inne niż dawnićj zadanie, spuszczają 
się rodzice Polacy w nauce polskiego języka po dawne-

_ . . - - własnych
kościołów garną się do kościołów katolickich - rząd 
korzysta z tego i tępi katolicyzm znosząc nasze ko-

lecz przynajmnićj „raz na tydzień“, musi być mowa, bo mu jedynie na szkolę, żadnego starania, żadnćj troskli- ścioły. damy tego, ażeby stan oblężenia został zniesiony, uwię-mu. jtujmc u<x oółAUltj. Z ii LI II t id O oLdidDIu ZcKlIlCl irOSKll’ i TM ,1 ’z • z j /• i • kodpowiedzialności za czynności tak ważne, "jakie banko- I wości nie mając o postępy w tym tak ważnym dla swych akvi’E i d° zan?ier™neS° celu po- zmnych za udział w powstaniu oficerów uwolniono, a wy-
wi ziemskiemu mają być poruczone, na barki dwóch osób dzieci przedmiocie Naganna ta obojętność powtona S? koś™łów katoIlcklch szpiegów, którzy udając bory odroczono do dwóch miesięcy,
składać nie można. ustać. Obowiązek rodziców nie kończy sie na nakarmię- <■ ^W’ z^d?jąj P°^u? rebgUnych, a następnie denun- I U) Dla poparcia żądania co do wolności dla ofi-

„Reasumując to, co powiedzieliśmy, sądzimy, że gdy niu i przyodzianiu swych dzieci. ¡^4 paszych kapłanów. Tak stało się w Brześciu litew- | cerów1 oświadczyłem, że my z naszego punktu widzenia
gospodarstwo wiejskie, pomimo trudnych okoliczności, Również opieszali są rodzice Polacy — jak się prze- Lidentz litwv Dam PrZ6d k’lkU dniami nasz ko' 
w razie zakupna majątku za cenę, odpowiadającycą kon- konaliśmy — w staraniu o postępy swych dzieci w nauce 1 1 ~ - ^wy.

nie przyznajemy obecnemu, z politycznych frakcyi złożo­
nemu rządowi, któremu braknie legalnćj i trwałćj pod­
stawy -— uprawnienia moralnego, dającego moc skazy- 

nie ujmie się raz wre- | wania i karania innego stronnictwa.
12) Radzimy nakoniec wszystkim patryotom buł­

garskim, ażeby zapomnieli o przeszłości a myśleli tylko 
. . 0 przyszłości, i zabrali się z uczuciami przyjaznemi i je-

Lzyż spokojnie patrzeć będzie na zamykanie naszych dnomyślnie do przygotowania nowego życia państwowego, 
kościołów a tem samćm tępienie religii naszej? które się przed nimi otwiera, i w ten sposób oczyścili

Czyż my Polacy wydani zostaliśmy za to, że wier- grunt z wszelkich zjadliwych wyziewów dla młodego

Gwałt to niesłychany a nigdzie nie praktykowany.junkturom dzisiejszym, przy tanim kredycie hipotecznym religii. Zdaje mi się, że i tu nie mają żadnych obowiąz- Czyż najwyższa“ władni kościelna , 
i oględnem gospodarowaniu jeszcze się opłaca, założenie ków. A przecież jeżeli sami nie mogą przypilnować tav L • • •
banku ziemskiego dla tych, co w nim lokują kapitały, 
ryzyka przedstawiać nie powinno, a kapitał nawet odpo­
wiedni procent przynieść musi. Oczywiście na wysokie

dzieci przy uczeniu się wyjaśnionych w szkole ustępów, 
jeżeli sami nie mogą ich przesłuchać, mogliby innym, 
choćby i starszym dzieciom to zlecić. Nie czyniąc tego,

mog4. przypilnować | ggcie tak za nieszczęśliwymi i wielce prześladowanymi
braćmi naszymi unitami, jak nie mnićj za kościołem ka­
tolickim ?

dwabnych sukien i wesołe śmiechy. Brylanty błyszczały powierzchnią lekkomyślności i płochości, to mógłby
na szyjach i rękach tancerek, a z dźwiękami muzyki I wśród tego barwistego tłumu znaleść niejeden wątek do I nie przy wierze ojców swych stoimy, na łup prześlado- I rządu, 
mięszały się. dochodzące z przyległych salonów zgrzyt | tragedyi. Czy to było skutkiem wzburzonćj wyobraźni | wania przez rząd rosyjski? ■ “™111
koła rulety, brzęk toczącćj się kuli i automatyczne wo­
łanie krupiera, gdy znów z innćj strony dochodziły z sali 
koncertowćj urocze melodye, kończące się harmonijnemi 
akordami, niby skargą umierających.

Orkiestra grała znowu „La danse macabre.“
Tak samo, jak wówczas te dziwaczne harmonie przej­

mowały całą istotę Warrendera, budząc w nim mnóstwo 
niezwykłych uczuć, pomiędzy któremi przeważała obawa 
przed czemś nieznanem, tajemniczem. Usiadł na ławce 
w przedsionku i patrzał bezmyślnie na ten kalejdoskop 
ludzkich postaci, przesuwający się przed jego oczyma. 
Co chwila spoglądał na drzwi wchodowe, lecz ta, którćj 
oczekiwał, nie nadchodziła. Czas i oddalenie nie zdołały 
osłabić w nim magnetycznego wpływu Waruny, czuł on 
go nawet silnićj niż wtenczas, kiedy żegnał się z nią 
w ogrodach Monako. Jego serce biło gwałtownie na 
myśl, że ujrzy ją wkrótce. Lecz czy jćj oczy spojrzą na 
niego z uśmiechem lub smutnie? niedostępnie zimno, lub 
nęcąco słodko? Czy przywita go czule lub odpycha­
jąco? Czekał i czekał, lecz ona nie nadchodziła. Już 
kończył się koncert, gdy jakaś ciemna postać, w którćj 
rozpoznał Cazalettę, wemknęła się do sali koncertowćj, 
przez co zwrócił znów uwagę na to, co go otaczało.

Pomiędzy tłumem awanturników, przedstawicielek 
półświata i zwykłych rozrywki pragnących ludzi, widać 
było wiele poważnych osób, czcicieli mody, głębokich 
polityków i ozdobionych orderami dygnitarzy, których 
urok gry tu nęcił. W tych przechodzących grupach

Warrendera, lecz zdawało mu się, że widzi na niektó 
rych twarzach wyraz ciekawości i lękliwego oczeki­
wania.

Nagle serce jego bić przestało i wszystko inne zni­
knęło mu z oczu. Cztery osoby weszły i zbliżały się do 
niego, pani Kilsyth, lord Bretrand, pani Fano i jćj 
siostra.

Austro-Węgry i Niemcy.
Jest to nie małą chlubą dla Węgier, że Europa 

Niespodziewany widok Heleny, która dotąd od tych I Przyzwyczaja się do tego, iż z Pesztu dowiaduje się naj-

Wiadomości urzędowe.
Asesor rejeneyjny Tr inrenb erg, stały pomocnik w 

król, urzędzie administracji kolejowej w Wrocławiu, mianowa­
ny został radzcą rejencyjnym.

Nadkontroler celny, radzca rejeneyjny Erdtmann z 
Mysłowic mianowany został członkiem rejencyi w Sigmaringen.

miejsc uporczywie stroniła, mnićj jeszcze zdziwił War 
rendera, jak niewysłowiona zmiana, jaka w całćj jćj po­
staci zaszła. Blada śmiertelnie, z szeroko otwartemi 
oczyma, zwróconemi na ten tłum dziwaczny, który jćj 
się po raz pierwszy przedstawiał, zdawała mu się raczćj 
jak jakie nadziemskie zjawisko, niż jak kobieta, oddy­
chająca zaraźliwem powietrzem tego tu błyszczącego 
piekła.

Lecz po chwili wzmógł się jeszcze jego niepo­
kój na widok Waruny. Twarz jćj była zwrócona ku 
niemu, lubo ona widzieć go nie mogła; wszelka oboję­
tność i wyraz ironii zniknęły z jćj rysów, schudzona, 
skwaszona, w jakiemś tragicznem wytężeniu zdawała się 
być nieszczęsną, przez los ściganą ofiarą.

Jakiż okropny przestrach mógł ją zmienić tak da­
lece ? Jakież to żelazne postanowienia wyrażają jćj za­
ciśnięte usta? A zkądże ta gorąca namiętność w jćj 
rozpaczliwem spojrzeniu ?

Takie sobie zadawał pytanie, gdy nazwisko pani

pierw i najdokładnićj o politycznem położeniu. Sprawy 
wschodnie, — stosunek Austro - Węgier do Niemiec — 
pytania największego interesu, były przedmiotem, jak 
wiadomo oświadczeń urzędowych p. Tiszy w sejmie wę­
gierskim. Pisaliśmy już o tćj sprawie.

Obecnie odbieramy w tćj mierze z Wiednia nastę­
pujący list i

„ Wiedeń, 2 października.
„(!) Na opinią publiczną zrobiła odpowiedź p.gTiszy 

w ogóle wrażenie dobre, lecz sfery dyplomatyczne osą­
dzają ją inaczćj. Podnoszą mianowicie, że powołanie się 
pod względem przymierza z Niemcami na zeszłoroczne 
oświadczenie

In
«limen IB

Z Anglii, 1 października.
(Głos angielski.)

Jeden z wybi‘niejszych organów partyi Torysów 
pisze co następuje:

niwiudczonio i,,. v i i • • k- z • i i ! »Dekroć razy Rosya zamierza przedsięwziąść jakiś
oświadczenie hr Kalnokyego mc me objaśnia, gdyż, krok, który musi wywołać oburzenie w Anglii • ilekroć 
oświadczenia te były niejasne i wymijające, a nadto po- razy pragnie wprowadzić w błąd (mystify) angielską
wołanie się na nie ze strony pana Tiszy jest uderzająco 
chłodne i suche.

„Co do Bułgaryi jest odpowiedź wprawdzie wcale 
stanowczą, lecz choć w zupełnćj sprzeczności z tem, co 
się tam dzieje, z rosyjską dyktaturą. Ostateczny wnio-

„ błąd (mystify) angielską
opinią publiczną w tćj kwestyi, lub też wychwalać wspa­
niałomyślność i filantropijność pobudek cara, z pewno­
ścią wtedy ukazuje się w Londynie emisaryusz, któremu 
udaje się jakoś nie tylko znaleść wstęp do kół politycz­
nych, ale także i usłużny organ. Emisaryuszem takim,

, i , .- - - - . Fano cichym wymówione głosem o ucho się jego odbiło, sek wyciągany z odpowiedzi opiewa: że dyplomacya au- gdzieby go nie posłano jest zwykle kobieta Pani Bla-
widac było twarze, na których malował s,ę wyraz ponu- Tą, która je wymieniła, była księżna Tyczakow, owa stryacka znajduje się w największym ambarasie. Z od- watska niedawno temu podróżowała p Indyach “zyimś
rych intryg i tajemnych sprzysięzen Tutaj przechadzała sławnie piękna intrygantka, w którćj to salonach w Wille- powiedzi p. Tiszy wynika bowiem niezbicie: kategory- kosztem. Inna dama noszącą rosyjskie nazwisko ^wi­
sie zaiete noważna. rozmowa z nrzebie^Rm RnSvan,npm I franche knuły się spiski, i ztąd - jak sobie po cichu | cznym postulatem Austro-Węgier jest niezawisłość kra- tała w tych dniach ’ jenerała Kaulbarsa w Zofii jakosię zajęta poważną rozmową z przebiegłym Rosyaninem 
lub ciemnookim Włochem niejedna kobieta o "pięknćj, 
gładkićj twarzy, stanowiąca typ owych rewolucyonistek 
i awanturnic, które tak w życiu jak i w powieściach tak 
niebezpieczną odgrywają rolę.

Gdyby który z widzów miał dar jasnowidzenia pod tą

, . po
mówiono — miało być danem hasło do upadku pewnej 
dynastyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jów bałkańskich. zbawcę Bułgaryi, a teraz zjawiła się pani Nowikow w
„Lały wpływ Austro-Węgier będzie użyty, żeby prze- Londynie, by nam dowieść, że jćj carski pan i chlebo- 

szkodzic wszelkimu naruszeniu tćj niezawisłości, pod ja- dawca (employer) posiada wszystkie rycerskie i chrze-
kąkolwiek postacią, czy to wyłącznego wpływu, czy pro- ściańskie cnoty i że jedynie dla Bułgarów dobra pragnie
tektoratu, czy okupacyi. To oznajmił p, Tisza. Jeżeli I zrobić z nich niewolników.



„Przypominamy sobie, że użyto tćj samćj damy w 
podobnćj misyi podczas agitacyi z okazyi bułgarskich 
okrucieństw, a była ona wtedy zażyłą przyjaciółką pana 
Gladstona i dostarczała mu wiele z jego tak zwanych 
faktów. Podczas sporu o granicę afganistańską ukazała 
się znowu, ale że pan Gladstone miał czas przekonać 
się, że „boska postać północy“ była hypokryzyą i rze­
czywiście był już nawet gotów zrobić wojnę, by ją zni­
szczyć, tak on jak i inni członkowie partyi liberalnćj w 
dosyć niewdzięczny sposób unikali towarzystwa tćj pani, 
tak że misya jćj nie przyniosła korzyści. Tym razem 
jest ona kompletnem fiasko.“

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Z wieca ruskiego, jaki się odbył w Kołomyi —) 
dochodzą nas następujące szczegóły o pozwiętych na nim 
uchwałach:

Okuniewski dependent notaryalny ze Stanisławowa 
mówił o prawach konstytucyjnych, nadużyciach i biedzie 
i wniósł imieniem komitetu następujące rezolucye:

1) wzywa się towarzystwa ruskie, by wydały u- 
stawy i rozporządzenia państwowe i krajowe; 2) przy 
wszystkich wyborach głosować należy wyłącznie na 
Rusinów; 3) więc wzywa do zakładania czytelń, kas 
pożyczkowych i zsypów zboża; 4) wzywa się rząd, 
aby udał się do cesarza i rady państwa o zniesienie pa­
tronatu; 5) w wszystkich szkołach wschodnićj Galicyi 
ma być zaprowadzony język ruski; 6) gdzie naruszone 
bywają prawa przy wyborach, odnosić się do najwyższego 
trybunału; 7) do wszystkich władz pisać tylko w języku 
ruskim.

Rezolucye te uchwalono. Harasimowicz mówił o prze­
myśle krajowym, poczem uchwalono założyć akcyjne to­
warzystwo przemysłowe i wybrano komisyą statutową 
z dziesięciu członków, mianowicie: Szczepanowskiego, 
Wiśniowskiego, Biłousa, Federowicza, Błońskiego i kilku 
włościan.

P. Romańczuk wytoczył rzecz o szkodaeh wyrzą­
dzanych przez leśną zwierzynę. Uchwalono w tćj mie­
rze następujące rezolucye: 1) by władze wydawały w 
większćj ilości karty do polowania; 2) by licytacye po­
lowań były korzystne dla gmin; 3) wyniszczenie jak 
największe zwieiząt; 4) rzetelne wynagrodzenie za szko­
dy ; 5) wezwanie do gmin wiejskich, by starały się o 
korzystne zabezpieczenie włościan od szkód przez dzikie 
zwierzęta wyrządzanych.

Do wykonania uchwał wieca wybrano komisyą, zło­
żoną z Tenczakowskiego, adjunkta z Kołomyi, ks. Ha- 
moraka z Stecowy, ks. Lisiewicza z Kut i drukarza Bi­
łousa z Kołomyi.

NIEMCY.

» * Berlin, 3 października. (— Naczelnikiem urzę­
du skarbowego cesarstwa —-) opróżnionego wzięciem dy- 
misyi przez p. Burcharda, ma zostać tajny wyższy radzca 
rejencyjny Schraut, obecnie radzca referujący w tym 
urzędzie. Nominacya p. Schrauta na naczelnika skarbo­
wego urzędu oznaczałaby, zdaniem „Kölnische Ztg.“, za­
trzymanie dotychczasowćj waluty złotej, którćj zmiany 
domagano się z różnych stron a żądano zaprowadzenia 
na nowo waluty podwójnćj. P. Dechend, prezes banku 
cesarskiego miał z okazyi 50 letniego jubileuszu swój 
służby wyrazić się również do starszyzny kupieckićj Ber­
lina, że zatrzymanie złotćj waluty uważa za rzecz ko­
nieczną.

(— Centralny komitet narodowo - liberalnego stron­
nictwa w Berlinie —) postanowił zawrzeć kompromis z 
zachowawczem stronnictwem w sprawie wyboru posła do 
parlamentu z pierwszego berlińskiego okręgu.

Proponowanym przez stronnictwo narodowo-liberalne 
kompromisowym kandydatem ma być profesor Gneist. 
Tymczasem stronnictwo zachowawcze upiera się przy 
kandydaturze p. Levetzowa.

(— O zmianach w personale urzędu spraw zagra­
nicznych —) zaszłych w ostatnich miesiącach piszą dzien­
niki co następuje:

Nasamprzód zamianowanym został dotychczasowy 
podsekretarz w urzędzie spraw zagranicznych, hr. Her­
bert Bismarck, sekretarzem stanu w tym urzędzie. Hr. 
Herbert Bismarck wszakże przy swój nominacyi na se­
kretarza nie otrzymał godności rzeczywistego tajnego 
radzcy i tytułu ekscelencyi, jak to było dotąd zwy­
czajem.

Z politycznego wydziału urzędu spraw zagranicznych 
wystąpił najstarszy jeno członek rzeczywisty tajny radź 
ca legacyjny Lothar Bücher. Do politycznego wydziału 
powołanym został Datomiast rzeczywisty radzca legacyj­
ny dr. Kayser, dotychczasowy członek wydziału prawne­
go. W urzędzie przeto spraw zagranicznych jest obok 
szefa pięciu urzędników ze stopniem radzców I klasy, 
a mianowicie: podsekretarz hrabia Berchem, dyrektor 
Reichardt, dyrektor Hellwig i obadwaj referujący radzcy 
Holstein i Göring.

W handlowo-politycznym wydziale zaszły także zmia­
ny : dawniejszy referujący radzca Reichardt mianowanym 
został dyrektorem wydziału a rzeczywisty radzca lega­
cyjny Gerlich wysłanym do Kalkuty w charakterze je- 
neralnego konsula. Do tego wydziału wstąpili świeżo 
radzcy legacyjni Gillet i Raschdau. Pierwszy z nich 
był dawniej jeneralnym konsulem w Shangai a drugi 
konsulem w Ilawannie. Obaj byli już od dłuższego 
czasu zatrudnieni w urzędzie spraw zagranicznych w cha­
rakterze urzędników pomocniczych. Prawdopodobnem 
jest, że dla Bułgaryi prócz konsula w Zofii, mianowanym 
będzie jeszcze konsul w Ruszczuku, którym tymczasowo 
został asesor sądowy Loeper.

(— Z Rzymu —) piszą do „Germanii“ co nastę­
puje :

Hr. Monts, dotychczasowy sekretarz pruskiego po­
selstwa przy Watykanie wyjechał z Rzymu zaraz po 
przybyciu p. Schlözera i w październiku uda się na swą 
nową posadę do Wiednia. Jego miejsce w Rzymie obej­
mie p. Lindenau, dotychczasowy sekretarz legacyjny w 
Carogrodzie. P. Schlözer był w poniedziałek z monsi- 
gnorem Galimberti w Genzano na obiedzie u kardynała 
sekretarza stanu Jacobiniego. Stan zdrowia ostatniego 
polepszył się znacznie i już w połowie października za­
mierza przenieść się do Watykanu, lubo nie będzie się 
jeszcze zajmował sprawami swego urzędu.

(— „Nordd. Allgem. Ztg.“ —) obchodziła w tych 
dniach 25-letni jubileusz swego założenia. Skutkiem te­
go podaje „Germania“ następujące, organu tego doty­
czące szczegóły :

„Nordd. Allg. Ztg.“ kierowaną była zawsze przez 
osobistości zagraniczne, a przynajmnićj importowane. No­
siła dawnićj nazwę „Norddeutsches Wochenblatt“ i kie­
rowaną była przez dr. Brass z Gracu. Wówczas miał 
dziennik ten antipruską tendencyą. Ten sam dr. Brass 
nadał następnie pismu, przemienionemu w „Nordd. Allg. 
Ztg.“ ściśle pruski kierunek. Do pierwszych współpra­
cowników „Nordd. Allg. Ztg.“ należał podówczas dzi­
siejszy przywódzca socyalnych demokratów Liebknecht,

Obecnie jest kierownikiem „Nordd. Allg. Ztg. p. Pindter, 
katolik, austryacki oficer, który brał udział w powstaniu 
polskiem w r. 1863.

(— P. Sybel —) wybranym został w miejsce pro­
fesora Renkego prezesem historycznćj komisyi Akademii 
Umiejętności.

H G S f A,

* (—Do obecnćj sytuacyi. —) „Nowoje Wrem.“ 
zamieszcza telegram z Moskwy, d .noszący, że tamtejsze 
koła handlowe zaniepokojone są rozwojem rzeczy w Buł­
garyi. Interesa, które poczynały ożywiać się z począt­
kiem września (st. st.), uległy znowu z powodu nieja­
sności położenia zupełnemu zastojowi. Jeżeli tak dalćj 
pójdzie, wszelkie nadzieje poprawienia się stosunków, 
które w skutek dobrych żniw przedstawiały się pomy- 
śluićj, spełzną na niczem. Moskwa gotową jest do 
wszystkiego. Dzisiejsze bowiem położenie rzeczy jest 
równie złem, jak wojna, jeśli nie gorszeni.

Tenże dziennik o rejencyi bułgarskićj pisze:
„Bardzo być może, że spełniwszy żądania jenerała 

Kaulbarsa, pseudo-¡rejenci utracą możność odgrywania 
nadal roli wielkorządzców Bułgaryi, którćj się podjęli z 
otwartym zamiarem sprzeciwiania się Rosyi. Zastąpić 
teraźniejszych pseudo-rejentów, będzie rzeczą wcale nie 
trudną, jak tylko znikną warunki zapewniające przewagę 
ich stronnictwu w kraju.

„Co się tyczy zapewnień pp. rejentów, jakoby nie­
bezpiecznie było przedłużać sytuacyą tymczasową, albo 
jakoby niepodobna uwolnić uczestników przewrotu 21 
sierpnia bez „pogwałcenia“ prerogatyw władzy sądowćj 
itd., to Rosya ma zupełne prawo nic sobie z tego nie 
robić. Zresztą sytuacya „przejściowa“ nie skończy się 
jeżeli książę wybrany będzie w warunkach, na które Ro­
sya nie mogłaby się zgodzić, a co do „prerogatyw“ sądu, 
aż śmiech bierze mówić o tem z ludźmi, którzy z po­
gwałceniem wszelkiego prawa rządzą krajem.

„Zofijskim „rejentom“ nie pozostaje nic innego, tyl­
ko ukorzyć się przed wolą Rosyi, jeżeli nie chcą znie­
wolić rządu naszego do środków, które postawią ich w 
materyalnćj niemożności przeszkodzenia spełnieniu tćj 
woli.“

(-- Reskrypt carski. —) Podajemy z „Prawites. 
Wiestnika“ następujący reskrypt carski:

„O przedłużeniu w niektórych miej­
scowościach carstwa j e s z c z e n a r o k j e- 
den działania przepisów, dotyczących 
obostrzonćj baczności.

Komitet ministrów, roztrząsnąwszy przedstawienie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, co do przedłużenia w 
niektórych miejscowościach carstwa jeszcze na rok jeden 
terminu działania przepisów, dotyczących baczności obo- 
strzonćj: zadecydował:

1) W guberniach: petersburgskićj, moskiewskićj, 
charkowskićj, półtawskićj, czernihowskićj, k i j o w s k i ćj, 
wołyńskićj, podolskićj, chersońskićj i besarab 
skićj, w powiatach : symferopolskim, eupatoryjskim, jał- 
tyńskim, teodozyjskim i perekopskim, gubernii taurydz- 
kićj i miastach : Saratowie wraz z powiatem, Rostowie 
nad Donem, gubernii jekaterynosławskićj, również w ode- 
skiem, taganrogskiem, kierczyńsko-jenikolskiem i seba- 
stopolskiem gradonaczelnictwach i w nikołajowskiem gu­
bernatorstwie wojskowem termin działania wprowadzo­
nych tam na mocy reskryptu najwyższego z 21 sierpnia 
(2 września) r. 1885 przepisów, dotyczących baczności 
obostrzonćj — przedłużyć jeszcze na rok jeden.

2) Wprowadzić także na rok jeden wzmiankowane 
przepisy do miejscowości, zostających pod kompetencyą 
gubernatora wojskowego kronsztackiego, z nadaniem te­
mu ostatniemu, jako głównemu komendantowi portu 
kronsztackiego, praw, wskazanych w art. 15 i 16 uzu­
pełnienia art. I (uwaga 2 ga) Ustawy o zapobieganiu i 
tamowaniu przestępstw“ („Ukł. pr.“ t. XIV podług cią­
gu dalszego z r. 1883).

3) W miejscowościach carstwa, w których nie o- 
głosz, no stanu baczności obostrzonćj, zachować prawo­
mocność artykułu 28 oraz 29, 30 i 31 przepisów o środ­
kach zabezpieczenia ładu państwowego i spokoju publi­
cznego.

Najjaśniejszy pan dnia 20 sierpnia (1 września) 
roku 1886 decyzyą komitetu najwyźćj zatwierdzić ra­
czył.“

F R A N C Y A.
’ Paryż, 1 października. (— Freycineta w ra- 

dykalnem Montpellier —) przyjmowano równie przy­
chylnie i sympatycznie jak w Touluzie. Z mowy, jaką 
tam wygłosił, nic nowego się nie dowiedziano dzięki zrę­
czności mówcy i wymijającym jego frazesom. Ciekawe 
były chyba tylko pochwały, sypane obywatelom w Mont­
pellier; prezes ministerstw nazwał ich „przednią strażą 
rzeczypospolitćj, odważnymi harcownikami, poprzedza ą- 
cymi wojsko, które wolno i ostrożnie postępuje za nimi.“ 
„Kölnische Ztg “ upatruje w postępowaniu takiem Frey­
cineta politykę Gambetty.

Bardziej interesującemi były przemowy podczas re- 
cepcyi w prefekturze i odpowiedzi Freycineta. Jenerał 
baron Berge, nie zaliczany do stronnictwa republikań­
skiego, przemówił w sposób następujący: „Mam zaszczyt, 
panie prezesie ministerstwa, przedstawić wam oficerów za­
łogi w Montpellier, za których szacunek i cześć dla 
prezydenta rzeczypospolitćj i dla pana, oraz za gotowość 
do ofiar w spełnianiu obowiązków, jakie im zakreśla ich 
zawód bardzo uciążliwy i częstokroć przykry, zaręczyć 
mogę.“

Odpowiedział na to Freycinet: „Dziękuję panu za 
usposobienie patryotyczne, jakie tu wynurzasz, ale nie 
jest ono dla mnie niespodzianką, gdyż takim jest duch 
ćałćj armii. Francya wie, że z całem zaufaniem oprzeć 
się może na armii, znającćj swój obowiązek, stojącćj na 
straży praw i urządzeń państwowych. Z radością śledzi 
kraj jćj postępy i widzi w nićj twierdzę swego honoru. 
Jeśli kiedyś będzie zniewolonym ofiar od nićj zażądać, 
liczyć będzie mógł z pewnością na korpus szesnasty i 
jego wodza, stojącego chlubnie na jego czele. Proszę 
pana, abyś zechciał uczucia moje swoim panom oficerom 
wyrązić.“

Widoczne wrażenie sprawiła także mowa biskupa z 
Montpellier, na którą wszakże Freycinet z wielką po­
wściągliwością odpowiedział.

Przy recepcyi obecnym był także konsul grecki i 
dziękował w imieniu rodaków swoich, szczególnie zaś stu­
dentów przebywających w Montpellier za mądre rady 
i postawę, jaką Freycinet wśród trudnych i zawiłych oko­
liczności przybrał naprzeciw Grecyi.

Freycinet odrzekł na to, że Francya od dawna już 
żywi szczere sympatye dla Grecyi, i że sympatye te 
trwać będą nadal bez względu na to, jaki minister sta­
nie u steru.

Dziś o godzinie 6 Freycinet przybył do Bordeaux 
i doznał przyjęcia pełnego zapału i entuzyazmu. Mowy 
politycznćj w mieście tem wygłosić nie chce i odpowie 
tylko na przemowy poszczególnych urzędników.

ANGLIA.

* Londyn, 29 września. (— W Dublinie —) od­
było się wczoraj pierwsze posiedzenie ligi narodowćj po 
odrzuceniu w angielskićj izbie gmin projektu ustawy o 
wspieraniu dzierżawców. Usposobienie było bardzo wzbu­
rzone, a rady jakich udzielano dzierżawcom zdaniem ko­
respondenta „Kónische Zeitung“ tchnęły „bajeczną bez­
względnością.“

„Podczas sporu zbliżającćj się zimy“ tak mówił po­
między innymi Cantwell z Tipperary, — powinni dzie­
rżawcy oprzeć się żądaniom i pozapinać swoje kieszenie.

„Przedewszystkiem sami siebie wyżywić i od głodu 
zabezpieczyć mają. Następnie dbać należy o dzieci, aby 
miały twarze rumianne, były odziane dobrze i codzien­
nie chodziły do szkoły. Wtedy dopiero gdy siebie i 
dzieci wyżywią i należycie zabezpieczą, mogą się zgłosić 
z pretensyami swojemi dziedzice.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Lipsk, 4 października. Z 2000 zatrudnionych tu 
pomocników drukarskich zaprzestało pracy 540, ponie­
waż pryncypałowie odrzucili nowe żądania, dotyczące 
przyjętćj taryfy. Pryncypałowie odwołali się do decyzyi 
sądu polubownego.

Monachi/um, 3 października. Podczas przedsta­
wienia wczorajszego w cyrku z drzewa zbudowanym 
zarwała się podłoga drugiego rzędu i wielu wi­
dzów spadło z dość znacznćj wysokości. Ogólnćj 
trwodze, jaka zapanowała wśród uczestników przedsta­
wienia, zapobiegła mianowicie obecna także księżniczka 
Gisela, nawołując słowami: „uspokójcie się — nie ma 
niebezpieczeństwa!“ do spokoju. Książę Ludwik zaopie­
kował się osobami rannemi, w którćj liczbie znajdują 
się także 2 młode ciężko ranne dziewczynki.

Madryt, 3 października. Jenerał Villacampa, po­
rucznik Serrano i pięciu podoficerów skazani zostali na 
śmierć przez sąd wojenny.

Bombay, 4 października. Przy religijnćj uroczy- 
w Etawah groził wybuch zatargu pomiędzy Hindusami 
a muzułmaninami. Władza nakazała skutkiem tego 
wstrzymać pociąg kolejowy nadchodzący właśnie z an- 
gielskiem wojskiem dla Birmy. Przez ukazanie się woj­
ska tłum został bardzo wzburzony i uderzył na bagnety 
żołnierzy. Wielu ludzi zostało przytem ranionych śmier­
telnie.

W Alkahabad zarządzono środki ostrożności.

Paradyż.
Klasztor niegdyś O O. Cystersów 

w Wielkopolsce.
ii.

Urkundliche Geschichte des ehemaligen Cistercienser Klosters 
zu Paradies, Eine Beigabe zu der am fünfzigsten Stiftungs­
feste des K öniglichen Schullehrer-Seminars zu Paradies 
herausgegebenen Festschrift von Dr. Theodor War­
miński Königlichen Seminar-Direktor. Mit 4 Liohtdruck- 
Bildern Meseritz 1886.
Pominąwszy zapatrywania dr. Warmińskiego, na 

kulturę niemiecką, na posłannictwo klasztorów, zakła­
danych w dzierżawach polskich, na zamiary założycieli 
itp. witamy pojawienie się wyłuszczonćj powyżćj pracy, 
która nam tyle podaje nieznanych, ile przypomina zapo­
mnianych szczegółów dziejowych.

Szan. autor ułożywszy z przystępnych sobie źródeł 
całość mozaikową, stworzył w głównych zarysach wy­
czerpujący obraz trzeciego z rzędu klasztoru 00. Cy­
stersów w Wielkopolsce. Prócz materyałów archiwal­
nych, rządowych i bibliotecznych czerpał z dwóch ksiąg 
przywilejów, pisanych ręką przeora Augustyna (Stanisła­
wa) Dobrowolskiego i znajdujących się w zbiorach roga­
lińskich hr. Raczyńskich, a dziełko swoje ozdobił cztere­
ma rycinami przedstawiającemi:

1) widok seminaryum nauczycielskiego i kościoła,
2) założenie i uposażenie klasztoru przez Bronisza, 3) 
portret przeora Dobrowolskiego i 4) widok wielkiego oł­
tarza w kościele klasztornym.

W poprzednićj rozprawie naszćj zestawiliśmy waż­
niejsze fakta historyczne, odnoszące się do klasztoru pa­
radyskiego ; tu zamierzamy przypatrzeć się wnioskom, 
jakie z nich snuje dr. Warmiński.

Zgodnie z Wuttkem i Meyerem, historyografami 
ziemi poznańskićj, poczytuje autor sprowadzonym do 
kraju Cystersom germanizacyą za największą zasługę, 
jaką zaznaczyli swój żywot w dziejach Polski. W tym 
zwłaszcza zakonie, mówi, znalazła swego czasu koloni­
zacja niemiecka w Polsce najznakomitsze poparcie — a 
za Griinhagenem powtarza, że Cystersi niemieccy stali się 
zwykłym biegiem rzeczy, najważniejszymi krzewicielami 
germanizacji. Leżało to bowiem w ich własnym, bez 
pośrednim interesie, ażeby ściągać do siebie, jak najwię­
kszą liczbę ziomków swoich, o których mogli przypu­
szczać, że w obczyźnie tem szczelnićj przywiążą się do 
klasztoru i że staną się dobrodziejami jego. Organizacya 
zakonu i ciągły związek klasztorów między sobą uła­
twiały sprowadzanie pierwszych osadników również jak 
i późniejsze dopełnianie ich. Dla kolonistów niemieckich 
istnienie klasztoru niemieckiego w pobliżu nowych na 
obczyźnie siedlisk było rzeczą nadzwyczaj pożądaną; kla­
sztory te bowiem zapewniały im poważne oparcie, — 
prawdziwą na wszelkie wypadki przystań. Pośrednictwo 
klasztoru dawało im pewną rękojmię, że nie zwabio­
no i ch kłamliwemi obietnicami do n i e go- 
ś c i n n ć j obczyzny. To tćż pocieszali się prze­
świadczeniem, że na tćj obczyźnie znajdą poświęcone Bo­
gu miejsce z takiemi samemi urządzeniami, jakie poznali 
w swćj ojczyźnie; — przypomina to — starożytne za­
bieranie bożyszczy domowych na obczyznę. Krańce za­
chodnie, dodaje wreszcie dr. Warmiński, dzisiejszćj pro- 
wincyi poznańskićj, dzięki klasztorom cysterskim, które 
były wysunięt mi poniekąd czatami germanizacyi, zniem­
czyły się tćż wcześnie.

Jest to stara piosnka niemiecka, która zwłaszcza od 
lat kilkudziesięciu obija się o uszy nasze, która Niem­
ców do dalszych na tem polu zachęca podbojów, która 
w imię kultury niemieckićj uświęca wszystkie wyrzą­
dzane nam krzywdy.

Ale ta piosnka snuje się, jeżeli nie z wierutnych 
fałszów dziejowych, to z naciągania faktów historycznych 
do widoków i spekulacyi współczesnych.

Pozostawiając w tym względzie ostatnie słowo na­
szym uczonym historykom, poruszamy tu kilka tylko 
zdań z dziedziny ogólnego przekonania.

1) Kolonizacya niemiecka w XII, XIII, XIV i XV 
wieku nie nosiła na sobie tych znamion nieprzyjaznych, 
co później s> a i dzisiejsza.

2) Osadnikom było lepićj w Polsce niż w ojczyźnie 
niemieckićj pod opieką „Raubritterów.“

3) Nikt wówczas nie sprowadzał Niemców do kraju 
na to, ażeby oni nas rugowali z odwiecznych siedzib 
naszych ; ażeby nas wyzuwali z mienia, zarobku, z wszy­
stkiego, co nam drogie.

To też krzywdzi, zdaniem naszem, dr. Warmiński 
pamięć założyciela klasztoru paradyskiego, twierdząc, że 
zamiarem jego było przygotowywać nam los, jaki spo­
tkał Wendów. „U n u m s t ö s s 1 i c h(?) — mówi — 
steht noch die T h a t s a c h e f e s t, d a s s der 
Gründer des Klosters u n z w e i f e 1 h a f t (?) 
den Willen (?) und die Absicht (?) gehabt 
hat, das Kloster solle der Gegend deut­
sche Kultur bringen, wie das Mutter­
kloster Lehnin (Lanin) solche den Wenden 
gebracht ha t.“

Dostojnik polski, komes Bronisz, w pierwszćj poło­
wie XIII wieku takich zamiarów mieć nie mógł; mógł 
być gorliwym, aż do przćsady nawet gorliwym chrze- 
ścianinem ; odszczepieńcem ani zdrajcą narodu swego — 
być nie mógł. Krwawe zapasy Bolesławów naszych z 
Henrykami niemieckimi nie były wytarły się jeszcze 
z jego i narodu pamięci! Bronisz zresztą zakładając 
klasztor, zostawił późniejszym pokoleniom na piśmie 
ostatnią wolę i zamiary swoje, których według upodo­
bania tłumaczyć nie wolno... quod in remissio- 
nem meorum — mówi — et uxoris meepec- 
caminum simul et progeuitorum meorum 
et obtentu vite eterne, ad honorem Dei 
et sanctissime matris eius Marie et 
sancti Martini confessoris Christi ob- 
tuli et contuli...

4) Sprowadzano Niemców do Polski, ażeby podnieść 
rolnictwo i przemysł krajowy, ażeby żyć z nimi jak brat 
z bratem, dzieląc losy kraju, który ich przyjmował go­
ścinniej wszystkie możliwe im nadawał prawa i wolno­
ści. To też zapłonąłby wstydem sprowadzony w owych 
czasach osadnik niemiecki, gdyby usłyszał wnioski, jakie 
ztąd się snują.

5) Osadnicy niemieccy przed reformacyą uważali się 
za Polaków, jeżeli nie w pierwszem, to niezawodnie 
w późniejszych pokoleniach, albo wynosili się z kraju, 
wracając do swćj ojczyzny. Dowodów na to dostarcza 
nam dziełko dr. Warmińskiego, który opowiadając pod 
r. 1740 łowienie chłopów wysokiego wzrostu przez Bran- 
denburczyków w ziemiach polskich, przywodzi zeznanie 
jakiegoś świadka, określające ofiary łapichłopstwa bran­
denburskiego mianem „polnischen Ker 1“. Owoż 
ten polnische Kerl nazywał się Klinke, był sołty­
sem Wyszanowa, a świadek naoczny uważał go za Po­
laka. Dr. Warmiński tymczasem prostuje zeznanie 
świadka, objaśniając w przypisku, że ów sołtys był wpra­
wdzie polskim poddanym, ale z mowy i pochodzenia 
Niemcem. Nie wiadomo, na czćm autor oparł to spro­
stowanie; zdawałoby się raczćj, że świadek z mowy 
sołtysa sądził o narodowości jego, a że sołtys, ulegając 
gwałtom Brandenburczyków, słów kilka przemówił, 
o tćm chyba wątpić nie można. Sołtys wreszcie wsi 
klasztornćj, pod Opatami Polakami, czy się zwał Klinke 
czy inaczćj, był niezawodnie katolikiem i jako taki, 
w przeciwstawieniu do protestantów Niemców, uważał 
się za Polaka.

Na innem miejscu, opisując odwet opata Górczyń- 
skiego, wspomina autor o konnych i uzbrojonych chło­
pach polskich, którzy pod Nobliżycami na terytoryum 
polskiem napadli na jadących z Cylichowy do Brojec 
kupców. Zkąd, pytamy, wzięli się na „zgermanizowanym 
zachodzie“ chłopi polscy ? Opat paradyski nie sprowa­
dził ich przecież z pod Kościana ani z pod Poznania. 
Byli to, bezwątpienia, poddani klasztorni z Nobliżyc 
i Koźminka, którzy w myśl opata swego pomścili się na 
poddanych brandenburskich za niesłychane w dziejach 
chłopołówstwo, jakiego się wówczas dopuszczał Fryderyk 
Wilhelm I, „ein so überaus gerechter und 
gewissenhafter Herr“. Dr. Warmiński, w tym 
wypadku, zostawił czytelnika w niepewności, czy owi 
„polnische Bauern“ byli polnische Unter- 
thanen, dabei aber ihrer Sprache und 
Abkunft nach Deutsche auf der früh­
zeitig germanisirter westlichen Grenze 
der jetzigen Provinz Posen.

6) Poczucie narodowości u Niemców, osiadłych 
w granicach państwa polskiego, dopóki istniała łączność 
wiary, nie objawiało się w takiej nienawiści do Polaków, 
jaka piętnuje dzisiejszych t. zw. patryotów niemieckich. 
Szczerby zaś, jakich doznawać miała narodowość polska 
pod opatami niemieckimi, wyrównywały się pod rządami 
opatów polskich.

7) Klasztory zakładano w celach li tylko religij­
nych, a nie politycznych — w celu germanizacyi — 
w zaszczepiania kultury niemieckićj, jak sądzi dr. War­
miński. Mogły wprawdzie klasztory inne wytykać sobie 
cele i pokątnie szerzyć niemczyznę, ale głównem zada­
niem ich — posłannictwem — nie mogły być cele po­
ziome. Mimo to uważa np. dr. Warmiński uwolnienie 
klasztoru paradyskiego od ciężarów państwowych, w odno­
śnym przywileju Władysława Odonicza z r. 1236, za 
rzecz bardzo ważną dla klasztoru, który „sich zur 
Aufgabe gemacht hatte, deutsche Cul- 
tur zu fördern“. Ale nie dosyć na tem! Odonicz 
potwierdzając posiadanie nadanych przez Bronisza włości 
i przyjmując klasztor pod swoją opiekę, zwalnia go a b 
omni exactione etabomni jurePoloni- 
c a 1 i et a teloneo....,ato według dr. Warmiń­
skiego miało być warunkiem sine qua non „wenn 
das Kloster deutsche K u 11ur befördern 
sollte“. Uwalnianie tymczasem osadników, klaszto­
rów i kościołów od ciężarów państwowych i od juryzdy- 
kcyi polskićj było zwyczajem ówczesnym, powtarzającym 
się na całym obszarze dawnćj Polski ; ale przecież nikt 
im nie nadawał tych przywilejów na to, ażeby np. w Lą­
dzie, Wąchocku, Mogile i t. d. ,.d e utsche K ultu r 
b e f ö r d e r n“. Owoż do jakich wniosków potwornych 
dochodzą zaćmione chwilowem powodzeniem mózgi „histo­
ryków niemieckich“.

8) Jeżeli wreszcie pod nazwą kultury rozumiemy 
kształcenie serca i ducha, a nie sposób mierzwienia ziemi 
dla wydobywania z nićj jak największych zysków, w ta­
kim razie nie posiadamy żadnych danych, z których mo­
glibyśmy się przekonać o zbiorowem wykształceniu Cy­
stersów paradyskich i poddanych klasztornych pod rzą­
dami opatów niemieckich. Natomiast dowiadujemy się 
z dziełka dr. Warmińskiego, że w r. 1549 odbył lustra- 

|cyą w Paradyżu legat papiezki i komisarz zakonu cyster­
skiego, Andrzćj, sufragan i kanonik krakowski, opat wą­
chocki i mogilski, który polecił opatowi paradyskiemu, 
ażeby rok rocznie, w tydzień po Wielkanocy, wysyłał 
zakonnika na wszechnicę krakowską dla dalszego kształ­
cenia się. Był to objaw kultury polskićj ! Przy tćj spo­
sobności rozporządził, ażeby do profesury klasztornćj 
przypuszczano zarówno Niemców jak Polaków i Rusinów. 
Tak pojmowali Polacy równouprawnienie szczepów i ple­
mion, żyjących pod jednem berłem i jedną koroną !

O łapichłopstwie brandenburskiem, któreby mogło 
posłużyć za ilustracyą kultury niemieckićj w roku 1740, 
niech czytelnik wyrobi sobie sąd własny ; po bliższe szcze­
góły odsyłamy go do dziełka dr. Warmińskiego.



Duch polski pojmuje inaczój postęp i rozwój ludz­
kości !

Bóg nie stworzył narodów na to, ażeby jeden żył 
krzywdą drugiego!

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie kasowe Banku Związku Spó­

łek zarobkowych za czas od rozpoczęcia t. i. od dnia 
15 marca 1886 do 30 września 1886.

Raohunek Sumy obrotowe. S a 1 d o.
Debet. Credit Debet. Credit.

Kapitału zakład. 40 00C 40 000
Składek na pod-

wyż. kap. zakł. — 35 10100 35 __ _ 10100 _ 1
Depozytów za 3-

mieś, wypow. 4 450 80 20 679 15 _ _ 16 228 35 1
Depozyt, za na-

tyohm. wypow. 71 795 90 91447 90 _ _ 19 652 _ 1
Bież, z Sp. poż. 414 924 77 463 052 88 _ _ 48 128 11
Drobn. oszozędn. 5 — 250 — _ _ 245 _ 1
Weksli i poży-

czek lomb. . . 449 08/ 56 233 403 44 215 674 12 _ _ 1
Efektów............ 46 804 90 4 G 804 90
Efektów lomb. . 48 666 55 13 800 34866 55

_ 1
Obligawks.idep.

papier, wart. . 317 458 76 628 069 11 — — 310 610 35
Debitorów .... 324 501 28 181 029 38 143 471 90 — 1
Dyskonta i proc. 2 859 76 6 778 88 _ _ 3 919 13Kosztów admin. 523 05 4 55 518 50
Ruohomości . . . 1007 60 — _ 1007 60 —“ 1
Kasy................... 1 049 819 48 1 043 280 11 6 539 37 — 1

2 731 900| 7h|2 731 900 75| 448 882 9d| 448 882)

1 1

Dr. Kusztelan.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Spóźnione przybycie kilku artystów z Królestwa Polskie­

go — dla niedojścia ich na czas paszportów — nie pozwoliło 
rozpocząć w sobotę nowego sezonu teatru naszego zapowie­
dzianą komedyą Zygmunta Przybylskiego Wicek i Wa­
cek — i z tego też powodu przedstawienie sobotnie wy 
padlo.

Z tego samego powodu musiano wczoraj wznowić na prędce 
wyborną, trzechaktową fraszkę sceniczną pp. A. Abra- 
hamowicza i L. Kwiecińskiego: Adwokat bez klien­
tów, graną kilkakrotnie na naszćj scenie w sezonie poprzedza­
jącym. Kolę adwokata Żółtko objął doraźnie świeżo angażo­
wany artysta p. Zapałowicz i mimo krótkości czasu do 
jćj opracowania, oddal ją w całości zadawalniająco. W pier­
wszych dwóch aktaoh tłumiło wprawdzie dykcyą wrażenie pier­
wszego występu przed nieznaną publicznością, lecz w akcie 
trzecim tak gra, jak i wygłoszenie roli świadczyło, że scena na­
sza zyskała w p. Zapałowiczu dobry nabytek do ról amantów 
salonowych. Zalecają go mianowicie w tym względzie dobra 
prezencya i swobodne ruchy. Dobrze zaprezentowali się także 
w małych rolkach Kodeksińskiego i lokaja Jana również świeżo 
angażowani pp. Raut iMonasterski.

Z przyjemnością powitaliśmy znów na naszćj scenie p. Sie­
dleckiego, który objął w tym sezonie funkcyą reżysera, dalćj 
wiernego zawsze Poznaniowi p. Skirmunta, ulubionego komika 
naszego p. Marcelego Trapszę, tudzież pp. Feldmana, Korczaka, 
Szelągowskiego, Skoraczewskiego, oraz panie Siedlecką, Kor- 
czakową i panny Rybicką i Bergerównę.i

Serdeczne zadowołnienie licznie zebranćj publiczności to­
warzyszyło przez cały wieczór dobrćj i żywśj grze artystów, 
oraz wesołćj i szczerze dowcipnćj osnowie sztuki, zaslugującćj 
w istocie na częstsze wznowienie.

„Niechże i społeczeństwo nasze da dowód, że Umie czcić 
sługą*6 ty°h’ C° nam pr®yświeoaH Pracą, nauką, cnotą i za-

„Składki prosimy nadsełać jak najwcześnićj na ręce członka 
komitetu Jmci księdza Pędzińskiego. Poznań. Św. Marcin.

KOMITET
ku uczczeniu 25- letniego jubileuszu kapłań­

stwa księdza prałata Likowskiego.
Aug. hr. Cieszkowski. Ks. Maks. Dałkowski, 
Ks. dr. Dziedziński. Ks. Jan Gałecki. Dr. St 
Jerzykowski. Ks. dr. Kanteoki. Staniał. Kur­
natowski z Pożarowa. Ks. Pędziński. Ks. Stan­
kiewicz. K a z mi r z Szuman. Ks. W awrzyniak.®

, —' * Skład kapeluszy i strojów damskich pp. K n a- 
p o w s k i o h przeniesiony został z Starego Rynku na Wro­
cławską ulicę nr. 19, na oo zwracamy uwagę czytelników 
naszych. Bliższe szczegóły w anonsach.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych na zamie­
szczony w numerze dzisiejszym inserat p. Matejki architekta, 
w którym donosi, że odtąd mieszka przy ulicy Strzeleokići 
pod nr. 30. J

* Samobójstwo. W przystępie melancholii utopiła się 
w Warcie w tych dniach pewna kobieta z Ślusarskićj ulioy. 
Ciało jćj wydobyto z wody w dniu 26 zm. przy dopływie Cy- 
biny do Warty. J J

— * Wyższy inspektor celny Schmidt ze Skalmierzyc 
mianowanym został radzcą rejencyjnym.
_. —. * W zakładze ostrowskim p. Sohwarcbaoha pod 
Wieleniem odbywał się w dniach 29 i 30 września egzamin 
uozniów, opuszczających zakład. Z 28 egzaminandów 27 popis 
zlozyło i otrzymało przez to uprawnienie do jednorooznći słu­
żby wojskowćj. J
u-x- Stróża noonego Grzywarzewskiego z Miej-

skićj Górki napadl na drodze do Roszkówka w dniu 24 wrze 
ania jakiś nieznany, silny mężczyzna i zadał mu nożem dość 
bu e r8ne W r?kę- Władze śledzą pilnie za nieznanym ra-

,. * Komisarz obwodowy w Rogowie, przeniósł »swe
biuro z dniem 1 października do Groohowisk królewskich.

“ .* P- Zofia hr. Sierakowska, panna, siostra je­
nerała Sierakowskiego, zmarła dnia 14 września we wsi Kury 
łowcę w gubernii podolskićj, przeżywszy lat 120. Nieboszczka 
do ostatnich chwili zaohowala wyborną pamięć, opowiadająo 
o czasach Księstwa Warszawskiego, za którego mieszkała w 
Warszawie.

Dwunastoletnia zbrodniarka. Deputaoya karna 
berlińsluego sądu ziemiańskiego skazała w tych dniach 12-letnią 
Maryą Schneider za rabunek i morderstwo popełnione na małem 
dziecku, na 8 lat więzienia karnego.

. * B7 kopalni węgla pod Normantem w Anglii za­
paliły się gazy. Z 30 robotników zatrudnionych w kopalni wy­
dobyto dotąd 8 oiężko rannych.

— ’ -Kafendor«. Jutro we wtorek dnia 5 października 
P 1 a o y d a.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 8, zaohód o godzinie 
5 minut 28

Dnia 5 października 1663 roku śmierć Augusta III.

wincyach. W Niemozeoh jest powietrze suohe i dość pogodne. 
Temperatura jest prawie wszędzie ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
3. po polud. 2
3. wieoz. 9
4. paź. rano 7

763.1 
763,0
763.2

Zaeh. słaby 
Płn.-zoh. b.8laby 
Płn.-zoh. b.słaby

pochmurno
pogoda
pogoda

Cels.
13,7

8,6
Dnia 3 października maximum oiepla + 17°9 Cels.
Dnia 3 października minimum oiepła -(- 9°1 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca :
Dosyć pogodne, w ozęści mgliste powietrze przy słabych 

i średnich wiatrach z południa-wsohodu bez zmiany oiepłoty. 
Żadne albo słabe deszcze. Później pochmurno.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 3 października rano 0,22 metr. 

■ „3 „w połud. 0,24 „
„ „4 „ rano 0,24 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 'października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Treskow z familią z 
Nieszawy. Tiemann z Bilnde. Bukowski z Rogoźna. Broe- 
kere. z synem z Pleszewa. Łącki z żoną z Lipnicy. Ma 
teoki z Bieganowa. Wężyk z Karmina. Węsierski z Pia- 
nówka. Ks. prób. Jezierski z Dąbrówki. Pani Chłapowska 
z Rzegooina. Gostomski i Junosza z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Tabulski z familią 
z Rogoźna. Gorgolewski z Bendzitowa. Jeżewski z Gora- 
zdowa. Chojnacki z Wągrówoa. Kowalski z Krakowa. 
Stachowski z Śremu. Stachowski z Śmigla. Kratochwil, 
Bendlewioz i Krause z Pleszewa. Sołtysiński z Chalupska. 
Witt z żoną z Hamburga. Pani Weiohmanowa i panna Sta- 
nikowska z Ostrowa, jdein z familią z Gdańska.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Warszawsko-wiedeńskiój kolei żelaznćj 5-pro- 

centowe akcye pierwszeństwa, serya VI. Przyszłe lo­
sowanie odbędzie się w październiku. Przed stratą kursową 
w ilości około 5®/0 w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przy ulioy Franouzkićj nr. 13 za opłatą 
asekuracyjną w sumie 6 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 października.

— * Teatr polski. Jutro (we wtorek) komedya w 3 
aktaoh z franouzkiego tłumaczenia Majeranowskiego: U1 i o z- 
n i k p„a r y z k i; komedya Bartelsa: Goście i mazur w 
4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 7 bm. po raz pierwszy kome­

dya z franouzkiego .-Pani doktór.
W sobotę dnia 9 bm. po raz pierwszy komedya 

Z. Przybylskiego: W j o e k i Wacek.
W niedzielę dnia 10 bm. dramat Starzeńskiego : Gwia­

zda Syberyi
Biletów abonamentowych nabywać można w han­

dlu p. Maszewskiój przy placu Wilhelmowskim.
— *_ W sobotę przedstawienia nie było z powodu, jak to 

już nadmieniliśmy, nie przybycia kilku osób z personału dra­
matycznego. Formalności paszportowe zniewoliły osoby te po­
zostać na samćj granioy. Obecnie już z nioh parę przybyło, tak 
że obeonie przedstawienia .będą dawane bez żadnój przerwy i 
przeszkody cztery razy tygodniowo tj. co wtorek, ozwartek, 
sobotę i niedzielę. Repertoar będzie na oały tydzień ogłaszany.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

P. D. Karchowski za październik 50 fen.
Zebrane w kręgielni p. Wacława Aleksandrowi­

cza w Grodzisku 3 mr.
Razem dziś złożono mr. 3 fen. 50.
— *llnstytucyą kanoniczną otrzymali w piątek ks. 

Podlewski na probostwo w Wilkowyji, ks. Miśkiewioz na pro­
bostwo w Zakrzewie i ks. Bąk na probostwo ozerniejewskie.

— * Od komitetu dla uczozenia 25 letniego jubileuszu 
kapłaństwa ks. prałata Łukowskiego odbieramy pismo na­
stępujące:

„Czcigodny ks. prałat Likowski, dr. św. teologii, regens 
seminaryum arcybiskupiego poznańskiego, kanonik metropoli­
talny i jeneralny ofioyał poznański, obohodzić będzie dnia 21 
grudnia r. b. 25 letni jubileusz kapłaństwa.

„Aby uczcić godnie tę uroczystość i pofolgować wdzięczno­
ści serca, zebrało się przed trzema miesiącami grono uczniów 
duchownych księdza regensa Likowskiego i uprosiło wielkiego 
naszego mistrza Jana Matejkę, aby na pamiątkę tój ro- 
cznioy wymalował obraz, przedstawiający fundacyą Aka­
demii Lubrańskioh w Poznaniu.

„W chwili, kiedy seminaryum poznańskie, które za rządów 
czcigodnego jubilata tak się podniosło i zakwitło, w skutek 
nieprzyjaznych okoliozności pustką stać jest zniewolone, gdy 
niewiadomo, czy w ogóle i kiedy otwartym zostanie ten naj­
wyższy w Wielkopolsce przybytek nauki, będący dalszym cią­
giem Akademii Lubrańskich, i mieszczący się w tym samym 
gmachu poświęconym przez biskupa Jana Lubrańskiego — 
w chwili tćj godzi się na uczczenie 25 letniego jubileuszu czci­
godnego ks, regensa przypomnieć one czasy rozkwitu nauk 
w naszćj ojczyźnie, do którego wyżyn dostrajała się wedle sił 
swoich nasza Wielkopolska.

„Wydobycie z pyłu niepamięci fundacyi Akademii Lubrań- 
skich, która się poszczycić może takimi uczniami, jak nasz wiel­
kopolski poeta Klemens Janicki, odtworzenie sceny fundacyjnćj 
świetnym pędzlem niezrównanego mistrza Matejki, będzie i dla 
ozoigodnego jubilata miłą pamiątką i chlubą dla Wielkopolski, 
która dotąd nie posiada żadnego obrazu Matejki.

„Uskutecznienie tego zamiaru, którego szkic mistrz Matejko 
już wykonał, jest atoli połączone z kosztami, do których po­
krycia nie wystarczają najlepsze chęci byłych uczniów ks. pra­
łata Likowskiego; ponieważ zaś myśl sama jest i piękna i go­
dna jubilata, dla tego niżćj podpisany komitet, złożony z przy 
jaeiól? kolegów i uczniów ks prałata Likowskiego, wspólnemi 
siłami ją podjąwszy, odzywa się niniejszem do ogółu obywatel­
stwa naszego, tak do czcigodnego duohowieństwa, jako tćż i do 
obywateli świeckich, znających prace i zasługi dostojnego ju­
bilata, aby obfitemi składkami umożebnili szczęśliwe doprowa­
dzenie do skutku tego pięknego zamiaru.

. „Komuż nieznane są prace i zasługi czcigodnego badacza 
dziejów kościoła naszego i jego Unii ze świętą rzymską Stolicą 
apostolską, tegn niestrudzonego kierownika i nauczyoiela mło­
dzieży duchownćj, który własnym wzorem i przykładem naj­
piękniejszą przyszłym kapłanom wskazywał drogę praoy, po­
święcenia, miłości Boga i ojczyzny ?

„Krakowska Akademia Umiejętności uczciła jego prace mia­
nując go swym członkiem korespondentem. Wszeohnica mona- 
sterska oceniając jego wysoką naukę nadała mu zaszczytny ty­
tuł doktora św. teologii. Najprzewielebniejszy arcypasterz po­
wołał go do swego boku i zlał na niego pełnią swćj władzy 

.duchownćj, r -t j j

Z pod Kłecka, 27 września. (Obchód jubileuszowy pier­
wszego nauczyciela p. A. Lubińskiego w Kłecku). Obchodzili- 
smy w Kłecku jubileusz pierwszego tamtejszego nauczyciela p. 
A. Lubińskiego. Aby ten dzień tak ważny dla jubilata uczcić 
nle .tyIko godnie i obchodzić uroczyście, ale i w pewnym po­
rządku, zawiązał się w tym oelu komitet, który tak miejsco­
wych nauczycieli, jako i z okolicy bez różnicy wyznania na ob 
chód ten zaprosił.

Skoro nadszedł dzień jubileuszu, stawili się też wszysoy 
zaproszeni obywatele i koledzy Polacy, prócz tych, którzy za­
niemogli albo pilny interes stanął im na przeszkodzie ; z kole­
gów zaś Niemców tak miejscowych jak i zamiejscowych ani je­
den nie przybył, ohoć zaprosiliśmy ich równie serdecznie jak 
kolegów Polaków. J
. Gdy już dzieci ubrane czyściutko, a wyglądające tak świeżo 
jak bratki, jako też koledzy i obywatele zeszli się do szkoły, 
przybranćj w wieńce i kwiaty, wyszedł z niej cały orszak i udał 
się w następującym porządku do kościoła

. . ¡¡ajprzód. szły dzieci, a z tych !2 dziewcząt ubranyoh było 
w „ ,! ! w wieńoe. Na czele dzieci szli nauczyciele pp. Ma- 
ryański i Stypułkowski. Za dziećmi szedł jubilat, a obok niego 
jego sędziwy ojciec, nauczyciel z Murozyna i nauozyoiel pan 
Malczewski z Ulanowa, potem postępowali obywatele, a za nimi 
koledzy i w tym porządku weszli do świątyni przybranćj w zie­
leń i kwiaty. ■> r j j

Mszą św. celebrował ze wszeoh miar godny i wielce na 
polu szkolnictwa zasłużony ks. dziekan Dydyński, proboszoz 
kłecki, lokalny inspektor szkółki tamtejszćj.

Po skończonćj mszy św. przemówił celebrant do jubilata 
w słowach płynących z serca, podnosząc zasługi jego około 
szkoły miejscowćj; potem do kolegów jego, wyjaśniając ich 
trudne, lecz zarazem zaszczytne stanowisko; w końcu do oby­
wateli, zachęoając ich, aby swoje dzieci, ten najdroższy dar nie­
bios, przy domowem ognisku pouczali w wierze ojców naszych 
i w języku ojczystym. A że stówa jego płynęły z serca, to 
też każdemu do serca trafiały i niejeden ze łzą, w oku opuszczał 
świątynią, pokrzepiony na duchu.

Podczas mszy św. śpiewali nauozyoiele mszą na 4 glosy 
męzkie, utworu p. B. Dembińskiego z Poznania, pod dyrekoyą 
jego syna, nauczyciela z Dębnicy.

Po mszy św. wróoili wszyscy w tym samym porządku do 
szkoły, gdzie się rozpoczęła uroczystość szkolna. Po śpiewie 
i modlitwie przemówił nauczyciel p Maryański w krótkich i tre­
ściwych słowach do dzieci, tłumacząo im cel uroczystości. Po 
nim mówił uczeń szkolny. Gdy skończył wystąpiła córeczka 
p. Maryańskiego, która wiersz zastosowany do uroczystości od- 
deklamowala, oddając przytem podarek, na jaki dzieci szkolne 
się złożyły.

Główną zaś mowę, zastosowaną do oałćj uroczystości wy­
głosił nauczyciel p. Pepel, dziękując dzieciom oraz kolegom i 
obywatelom za zakupione dla jubilata podarki.

Szanowny jubilat ze wzruszenia nie mógł mówić, podzię 
kował tylko w krótkich i rzewnyoh słowach obywatelom za 
okazaną mu przychylność, dzieciom za przywiązanie a obecnym 
kolegom za szczerą i prawdziwą przyjaźń.

Po skończonćj uroczystości zaprosił jubilat wszystkich 
gośoi na śniadanie a potem na obiad, do którego zasiadło 
około 80 osób.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 października.
(W.) Poznań, 4 października. (— Sprawozdanie 

i e ł d o w e. —)
Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedziaina —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad — 
ofiarowano, na listopad grudzień - ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziaina —mr. Wypowiedz. —litrów 

na październik 36.39-—.— płacono, na listopad 36.30 marek 
płaoono, na grudzień 36 30—.— płacono, na styczeń 36.50—.— 
płacono, na luty 36.90- - płacono, na marzeo 37.30 płaoono, na 
kwiecień 37.80 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.30 płc.
(W.) Poznań,, 4 października. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

.(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedziaina 36,20 marek. Na pa­

ździernik 36.30—36.20 mrk. płaoono, na listopad-grudzień 36.30 
—86.20 płacono, na styozeń —.— marek płaoono, na styczeń- 
luty —.— marek płaoono, na luty-marzeo —.— marek płac.

Wypowiedziano: 5,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 36.20 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 4 października.

4«'8 nowe listy zastawne^ poznańskie 102.40. 31/,«/. nowe listy
zastawnej poznańskie 99.80. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.40. 5°/0 powiatowe obligacye 102.00. 4'/,<>/„ powiato 
we obligaoye 101 50 3*/,% szląskie listy zastawne —. - 4% 
szląskie listy rentowe 104.20. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy 88. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 102.00. Poznański bank prowinoyonalny 118 50. 4’/,9/0 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.90. 31/,% premiowana po­
życzka z 1885. obligi długu państwa 100 50. StarogardzkO-
poznańskićj kolei żelaznćj 103.75. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 296 00. Austryaokie noty bankowe 162.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.00. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 00. Rosyjskie noty bankowe 195.20- 
marek.

Ceny targowe
w mieśoie Poznaniu 

dnia 4 października 1886 roku.

Towar

Giełda bydgoska, 2 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: słabo, piękna 145—146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-144 mr. Żyto: niezm, w. gat. 112-115 m. — Ję oz mień: 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—136 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 36.50 marek. — Kurs rubli; 
193.25 marek.

Giełda wrocławska, 2 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 fantów) słabo. Wypowiedziano 1000 oent. 
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąo 130.00 mrk. źąd., 
na październik-listopad 131.00—129 marek płacono, na listopad- 
grudzień 130.00 żąd., na kwiecień-maj 134.00 żąd.

Owies. Na ten miesiąo 105.00 żąd., na październik-li­
stopad 105 żąd., na listo-pad-grudzień 108 żąd., na kwiecień- 
maj 112 żądano.

Okowita: niżćj. Wypowiedziano 30,000 litrów. Cena 
wypowiedziaina —. Na ten miesiąo 36.50 ofiar., na paździer­
nik listopad 36.50 ofiar., na listopad-grudzień 36.60 ofiar., na 
kwiecień-maj 1887 roku 38.—37.90 płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica biała
Pszenioa żółta 
Żyto . . . . 
Jęozmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w.
cena 

dp A

najniż.
cena

i-

najw.
oena

dp s>.

najniż.
oena

A

najw. 
oena 

dp A

najniż.
oena

i

<5
15
13
14 
11
16

80
60
30
20
10

15

Ib

12
13
10
15

30
30
90
40
90
50

14
14 
!2 
12 
10
15

90
50
50
40
40

i 4
14
12
11
9

14

50
10
20
70
80

14
¡3
12
11
9

13

3 > 
80 
00 
30 
60

;4
13
11
10
9

12

CO
80
40
30

Notowania komiayi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. 
-dp 1 A

średni tow.
dp 1 A

pośled
dp

. towar
A

Rzep..........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz..........................
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne . .

18
18
20
21
22

7U
20
50

17
.7
19
20
20

30
3 ;
50

50

16
16
18
19
18 50

Berlin, 2 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1090 kilogramów. — Loco słabo. — Ter- 
mina niżćj. Wypowiedz. 76,000 centn. Cena wypowiedz. 148.5 
mrk. Looo 146—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148.0 
marek, białopsfra polska —.— pło., biała marebijska — marek 
płacono, na ten miesiąo 148.5—148.25—148.75—148.5, na paź­
dziernik-listopad 148.5—148.25—148.76—148.5 płac., na listopad- 
grudzień 151—151.5—151 płacono, na grudzień-styozeń — 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— płacono na 
kwiecień-maj 159-159.75 159.25 płac., na maj-czerwiec —.— pło, 
na ozerwieo-lipieo —.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco mało inter. Termina cicho. 
Wypowiedziano 35.000 centnarów. Cena wypowiedz. 128.50 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
¡28.00 marek płacono, rosyjskie .— płaoono, krajowe dobre 
127-127.5 z kolei płaoono, na ten miesiąo 128.5-128.25-128.5 
pło., na październik-listopad 128 25 marek płacono, na listo- 
pad-grudzień 128.S5 marek płacono, na grudzień-styczeń —.— 
marek płaoono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.5 marek nomino- 
wano.
. Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. Looo p. t. trz. się. Term, cicho. 
Wypowiedziano 3,000 centnarów. Cena wypowiedziaina 107,50 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
107.00 marek, pomorski średni 119-122 płaoono, dobry 124-130
płacono, piękny 132-136 z kolei płacono, szląski średni—._
płacono, dobry 125-131 plao, piękny 134-139 z kolei plao., 
rosyjski 103-112 z zwózką płacono, na ten miesiąo 107.5 pia- 
oono, na na październik-listopad 107.5 płacono, na listo­
pad-grudzień 107.5 płacono,¡na kwieoień-maj 1887 roku 112 pła- 
płacono, na maj-czerwiec —. — płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000%. Termina 
słabo. Wypowiedziano 720,000 litr. Cena wypow. 37.7. fi , ten 
miesiąc 37.6-37.5-37.8-37.6 płc., ca październik-listopad 37.6-37.5- 
37.8-87.6 płaoono, na listopad-grudzień 38.2-38.3-38.0 płaoono, 
na grudzień-styozeń —.— marek płaoono, ¡na styozeń-luty 
1887 roku —.— marek płacono, na luty-marzeo —.— marek 
płaoono, na marzeo-kwieoień — płaoono, na kwieoień-maj 39.9— 
39.8 płaoono, na maj-czerwieo —__marek płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot bez be­
czki 37.9 pło.

Mąkapszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 17.75-17.26 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 1’/, marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Kursu tełegruflezne.
SZCZECIN, 4 października 1886.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 2 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore . ,
Aberdeen . . , 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

742
751
752
761 
767
762

Płd.Płd.Z- 2
Z.

eiche 
Płn.W. 4
Płd. 2
Płd. 6

bez chmur
pochmurno
mgła
pogodnie
zachmur.
zachmur.

W
9

15
12

9
6

Kork, Queenst. .
Brest.....................
Helder.....................
Sylt..........................
Hamburg. . . . 
Swinemiinde . . 
Neufahrwasser . . 
Kłajpeda1) . , .

763
759
755
757
759
763
768
770

Pld.Z. 4lzacbmur.
Płd.Płd.Z. 4|zachmur. 
Płd.Płd.Z 51 pochmurno
Płd. 3 zaohmnr.
Płd.W. 4 mgła
Płd.W. 4 pogodnie
Płd. .1 pogodnie
Płd.W. 2|bez chmur

14
15
16
13
13
14
8
6

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden2) . . 
Monachium . . . 
Kamienica ’). . . 
Berlin1) .... 
Wiedeń .... 
Wrocław. . .

761
768
761
761
763
761
761
763
765

Z.Płn.Z. 2
Płd. 1
Płd.W. 1
W. 1
Płd.Z. 4
Płd.W. 2
FTn.W. 2
Płd. Płd.W. 1
Płd.W. 5

zachmur.
zachmur.
zachmur.
pogodnie
pogodnie
pogodnie
pogodnie
5ez chmur 
zachmur.

13
15
11
12
14
14
14
13
13

Isle d’Aix . . .
Nizza.....................
Tryjest ....

763
764 
764

W.Płn.W. 3
iV.Pln.W. 1 

cicho

pogodnie 
logodnie 
>ez chmur

13
16
18

*) Rosa. *) Silna rosa. ’) Mgła.
Objaśnienia: Płn. = północ, 

wsohód Z. = zaohód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 — burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

‘) Rosa.
Płd. = południe. W. <

Pogląd na stan powietrza.
_ Wielka depresya idzie z północnćj Szkooyi. Najwyższy na- 

oisk powietrza 770 milimetrów znajduje się w baltyckioh pro-

Zyta .... 
Jęczmienia . .
Owsa.....................
Grochu do gotow.

na paszę . 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu tatowego 
Tatarki .... 
Kartofli ....
Wyki.....................
Łubinu żółt. . .

niebiesk . 
Koniczyny czerw.

„ białej 
Grochu .... 
Fasoli .....

piękny. średni. pośledni.

100 kilo 14 90 14 3o 1.3 1 8J
» » 12 10 11 70 11 40
r » — — 10 20 9 40
w » 11 50 10 60 10 —
» 9i — — — — — —
9 9i

ff 91

» X — — — — — —
91 91 — — — — — —
9) « — — — — —
» » — — — — _ —
» 9i 2 — 1 80 — —

n — — — — — —
n 9Í — — — — — —
n 91 — — — — — —
n 91 — — — — — —
n N — — — — — —
91 V — — — — —
9) 91 — - — — — — —

Kurs z dnia 
Pszenioa niżćj 
na paźdz-listop. 
na kwiecień maj 

Zyto bez zm.
na.....................
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj. 
Olćj rzep.bez zm. 
ca paźdz. 
na kwiecień-maj

4 2

152 — 153 50
160 50 161 50

  
123 50 124 —
128 50 129 —

43 — 43 -
44 20 44 20

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou . .
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na......................
Olćj skalny . . 
w miejsou . .

2

— I BERLIN 4 października 1886

Poznań, 4 października. 
(Urzędowe sprawozdanie targowe ko

targowćj miasta Poznania.)
m isy i

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry 
■dp l).

0 w
średni

r
pośled 
■dp A

Ceny
przeoię-
oiowe

Pszenica i cena “W»“ • 
l „ najniższa .

Żvto J oena najwyż»za ■ • 
y t „ najniższa . . .

Jęozmień { cena najwyższa .

Owies i oena najwyższa . .
1 „ najniższa. . .

1 
1 

1 II II ll|
Il II II 

1 
1 ¡

15
15
12
11
ff
11
12
11

20

10
80
40
iO
10
80

14
14
11
11
10
10
11
10

90
40
50
30
90
40
60
40

1“

}■■
Í10

I11

88

68

95

45

Inne artykuły
C e 

naj
wyższa 
•dr »

naj­
niższa

a
przeoię-

oiowa
» 1-^» ł

37 20 
37 10 
37 49 
39 20

J37 30 
37 30

I 37 60 
39 30

10 70 10 70

Słoma / ’n°Pkowa . za 100 kilogr. 
I do słania

Siano
Groch . . B
Soczewica j bez dowozu 
Fasola
Ziemniaki.....................
Wołowina J od za 1 kiloSr

[ K brzuchu
Wieprzowina.................... „
Cielęcina .
Skopowina.
Słonina...............................
Masło , .
Łój wołowy..................... B
Jaj*.............................. .... za kopę

25 6

25

40

63

63

10
30
05
10
30
95
50
20
05
45

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na' paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Zyto stale 
na paźdź. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, stale 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabićj 
w miejsou. . . .
ca.....................
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano : 
żyta 2850 węcpli 
okowity 690000 1.

Kurs z dnia

148 50 
158 75

128 75 
128 50 
132

43 30
44 -

37 70

37 50 
37 80 
39 20 
39 50

118 25

148
159

128
128
131 75

10

37 90

Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ S^Ąłlit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poź.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/( 
Polak, listy likw. 
Węg.4’/Orenta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

¡06 
102 69 
99 95 

104 25 
162 50 
69 10 

194 95 
98 90 
97 50 
61 10 
56 50 
85 40 

451 50 
377 — 
171 —

2
106 10 
102 60 
99 90 

104 40 
162 50 
68 90 

195 — 
98 80 
97 25 
61 — 
66 10 
84 75 

449 — 
374 — 
170 50

117 75
Osposob. giełd 

Dosyć stałe.

(Nadesłano.)

Haute -N ou veaute
„Violetta.“ 8.»

ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

S Tureckie tytunie!
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B. Weller w Dreźnie.
(IhNtoUb).



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 227.
Wtorek, dnia 5 października 1886.

Cukrownia w Miejskiej Górce
Bilans na rok 1885|86.

Aktywa. S).

Konto własności ziamskićj 
„ budynków . ,
„ odpis 5% .

nowe zabudowania 
„ maszyn

odpis 10% .
nowe zaknpna 

„ laboratoryum 
odpis 10% 
nowe zaknpna 

„ stadni i wodociągów 
odpis 5% 
nowe zaknpna

206.057,40 
. 10.302,85

343.853,30
34.385.30

195.764,55
6.087,34

309.468,- 
7 539

35.112.73

1.565 20 
166,50

16 380,00 
819,00

ntensylii ....'. .21.21900
odpis 10®/#..................................... ......... 2 121,90
nowe zaknpna........................................................
chustek do pras........................................................
nasieniu buraków ......
gospodarstwa 
koni i wozów 
odpis 10®/# .... 
nowe zaknpno . . .
miechów . . . .
zabezpieczenia od ognia .
węgli.....................................
materyałów . . . .
zakładu światła elektrycan. 
odpis lO°/o . . . .
nowe zaknpna .
cukru . . . . .
reparacyi . . . .
melasy . . . .
dłużników . . . ,
kasy.....................................
zysków i strat

1.960,00 
196 00

6763,00
576,30

Konto akcyi 
„ wierzycieli

Pasywa.

201,841,89

17 007,9292 J

1.4 8,70 
198, 1.606,70

15.561,—
425,50

19.1 97,10 
5 299 84

1 764. 
120,

5.186,70
782.15

Konto zysków i strat. 
Debet.

15.986 50

24.396,94 
570,60 
251 — 
437 70

1 884 — 
2.836 90

278 45 
135.—

6.975 03

5.968 85 
17.186,25
1.401,25 

22.575 — 
54 554 83 

2.033 22
3.284 70 

7 -6 32 i,36

1500.0 0,— 
1256.325,36
|7ób.025.60

Do Konta buraków. . . . 199 443.40
cła. . 171.608,

r węgli .... * 28.4. 2,99
j? kosztów fabrykacji. «8 748 53
» administracyi . ... 14.712,52
w materyałów . 7.375,—
» procentów 11.804,13
w chustek do pras 2.791,43
» zabezpieczenia od ognia 2.835,45

L » prowizji , 2. l87,l,i
n koksu .... 3.114,—
» reparacyi • 6.158,08
n zabezp. od przypadków. '311,—
» gospodarstwa 597,31
,5 miechów 294,42
W odpisów 48 557,85

Saldo de 1884/85 .... • 36.004,17
584.995,38

Credit.
u Konto cukru . . , . 1508 232,34

n melasy .... 1 22.319 75
» wytłoków 1 .907,59

nasiei ia buraków . 251,—
n bilansu .... • • 1 4I.--84 70

| iB4 9tf.i.. 8

Miejska Górka, 1 lipca 1886.
Przewodnlezq«y rady nadzorczej. Zarząd.

Wiktor hr. Czarnecki. Johannes Linz. St. Smorawski.
Liczby powyższe zgadzają się z księgami.

Ludwik Mannhelsnep, sądownie przysięgły rewizor książ.k.
Miejska Górka, 1 września 1886 |

Aptekarza Radlanera regenerator do farbowani * 
włosów.

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia , ma tę wyborna, 
własność, iż przywraca każdym włogom pierwotny kolor, jaki miały 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym Śro­
dkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny, lub 
cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostarcza 
włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utraciły. — 
Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony szkodliwe 
dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień piekielny, a z 
drngićj strony farbowania za pomocą ekstraktu orzechowego musiato 
być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, natomiast 
Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze natnralnćj, a kilkakrotne nżycie starczy na kilka tygod i. 
Butelka — 1 marka 50 fenygów, (2960

PRZEPIS UŻYWANIA.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obficie 

włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do farbowaira 
włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 maikę 50 fen,

Radlanera król, nprzyw. Czerwona apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śro­

dków, należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego regeneratora do farbowa­
nia włosów z Czerwonćj apteki Radlanera w Poznaniu.

II. IS % U Ł C 9 zegarmistrz
w Poznaniu, ul. Nowa, Bazar.

Mam zaszczyt donieść Szanow. Publiczności, że 
budowlanćj lokalu handlowego, skład mói zegarków 
powiększyłem i w najlepszy wybór pierwszorzędnych 
Patek Philippe &Co.
„Mermod Fierea“ i 
innych obficie zao­
patrzyłem. mianowi­
cie polecam

wielki
wybór 

Zegarków
Remont!
złotych srebrnych i 
niklowych w rozma­
itych gatunkach; ze­
garków paryzltich, 
budzików, regulato­
rów, zegarów ścien­
nych. — Łańcuszki 
do zegarków z zło­
ta, srebra, niklu i z 
imitacyi.

pf* marki
Srebrne Cyl. Remont, zegarek I. gatunku na 8 kam. z złotą obwódką, regu 
lowany na sekundę. ______________

NB. Stosunki zawiązane wprost z fabr. i zakup hurtowny 
pozwalają mi za nizką cenę odstępować najlepszy towar z su- 
iniennąjgwarancyą.(5489

po dokonanćj zmianie 
i pracownią znacznie 
fabryk, jak: 

Zegarki 
niezwj kle 
dekorowane (herb 
polski artystycznie 
wykonany w emr.lji 
tullskićj na zegar­
kach męzkich i dam­
skich.

Przedmioty

grające!
Skrzynki

Albnmy,
lierofony,

Mty

na berofou

Szanownych członków Resursy 
uprasza się o łaskawe wpłacenie 
zaległych składek, po 15 paźdz. 
będą takowe ściągane przekazem 
pocztowym przez p. T. Sadow­
skiego. |

Dyrekcya.

200,000 Marek
z prywatnej instytucyi mam 
do wypożyczenia bezpośrednio 
po landszafcie Poznańskiej w 
obrębie 2/3 taksy, po 41/2°/o-

Julian Keiclisteiu,
Poznań, ul. Berlińska Nr. 10. 
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Chocolat S U C H ARD
NEUCHÂTEL (SCHWEIZ)

EMPFIEHLT SICH DURCH VORZÜGLICHE QUALITÄT 
BE) MÄSSIGEM PREISE.' - IST ÜBERALL ZU HABEN.

\6>® ,¿6®^ vvW ^Ekstrakt
mięsny

do polepszenia smaku
¡¡»odlew, jarzyn;

KOND. BULION MIĘSNY
do natychmiastowego przygotowania pożywnego,
doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków
miAttlllZ 8maCzny i łatwo się asymilnjący śro- Ilin-SHY de|4 po2ywny7 ,

jący dla cłerplącyeh na żołądek, osłabiony eh i rekon­
walescentów. (5537

Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych KeHllliePich’a 
Sprzedaż hurtowna u korrespondenta „Spółki Kcminerich“ 

Erich’a Schneider w Lignicy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W Becker’a, O. C. Burde’go, 1. Nowakow­

skiego, E. Brecht’» Wwv, 
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

Salomona, Alfonsa Freundlich’a, W. F. Meye-

Kto nosiada akcye kolei że­
laznej warszawsko - wie­
deńskiej, lub kto zamierza nabyć 
takowe, mozt, d. łąrzając do listu swego 
50 fen., otrzymać ważne w tej! mierze 
nfnrm«c\e za pośrednictwem czaso 
pisma Bórsen-Wochen-Biutt, Ber­
lin, S W Friedricbstr. 234. (5403

Zakład przemysłowy
Wandy Karłowskiej,

Podgórna ul. Nr. 12, 
przyjmuje w pracowni swej zamówieuia na wyprawy i drobniejsze roboty 
z własn go lub powierzonego sobie materyału; — znaczenie bielizny i ro­
bienie sukien podług najnowsz'go kroju; — wykonuje wszelkie roboty, 
pieszoie i po cenach umiarkowyi b; — poleca: płótna, stołową bie­

liznę. sash«, blelefeldzką 1 Bzląaką, od najtąńazyeh 
do najdroższych; barchany, nallsy, Mzertysigl, baty­
sty, hafty, tryniiyigl, koronki nlclane 1 firanki.

Chuistkl płócienne, batystowe, z koronkowemi brzegami, 
artuchy i kołnierzyki dla dzieci. 2625)

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien. Dla niezamożnych, jak dotąd, nauka 
jest bezpłatną. — Kurs rozpoczyna się 15 paźdz. a kończy 1 lipca.

Mieszkam odtąd na (5547

Wschowskie kiełbaski
rozsyła codziennie świeże za zaliczką 
lub nadesłaniem pierrędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

Strzeleckiej ul. Nr. 30,1 p. 
H. Matejko,

architekt.

Cierpienia brzuszne,
Choroby pleiowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości inęzkie, upławy, po- 
llucye, alącą uryr.ę, molirzcnie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę liatowme 
według uajtiowBi.ej Scientyficznej me, 
lody, za pomocą środków meszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za akuteczcość. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
łosi 20 fen.)

Br. Weśteroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

Cn
Qû

Urządzeniakąpielowe
z przyrządem do opału 
najnowszej konstrukcyi poleca
po 90 marek
Maurycy Brandt,

Poznań,
tylko na Nowej ul. Nr. 4.

Ploty z drutu
jako najlepsze i najtańsze opłocenie ogrodów, zwierzyńców itd Kraty z ple­
cionego drnin i tkanki drutową w wszelkich rozmiarach i wszelkićj grubości 
drutu poleca po c nach umiarkowanyoh (306

Hermann Niscliak w Rawicza.
najlepsze polecenia robót wykonanych. Rysunki i ceny bezpłatnie
P»sy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (432;
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opaknnek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

ZWi ' •■•»•i»«» h«»uw afabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5

gOOOCCOCX)OOOCOOO0OOOOO0OOOOO00OOOOOOOOOOOO 

•Oraeia fobg, optycy w Poznaniu
WiłhelsaowakE. rai. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

s!«la<S ©fcialssr^w
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzeiniczycb i 

odnośnych artykułów po cetach umiarkowanych.
OO00OO0000000OOO0O0O00000O000000(X)0CXX)000O

R. Barcikowski, Poznań, Bazar,
poleca po cenach nader przystępnych:

Herbatę karawanową funt po 7,50 m.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 marki (5077
Prószę herbaciane funt po 2 ni.
Koniak prawdziwy francuski, importowane 

araki i rum, wanilę burbońską, oliwę ni­
cejską, kwas 1 sok cytrynowy, ocet winny 
do konserwów, Cacao holenderskie Bloukera i van Haa- 
gena, czekolady, żelatynę białą i różowąitd

Biuro
budowlane i techniczno-iiiformacyjiie

budowniczego rządowego

JANA RAKOW1CZA
w Poznaniu

przeniesione zostało od 1-go października do domu Lichtensteina 
przy Berlińskiej ul. Nr. 10, parter na prawo. 5450

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatraluej ulicy) i na Górnśj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór plęhnyeh ktwla- 

tó«w 1 roś lian doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu- 

- . by, bale, Imieniny, — garnitury do
s&Sety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 

ów przepyszne (5151

13 u k i e t y
wt»8néj f/ibrykflcyi.

ii la Makart

Niezawodny Rezultat!!
■■ ■

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto ch.ce dobra kupić, . 

ten mech sielylko z zaufaniemzgłosi do

Ajentadóbr LIGHTA w Poznaniu

.Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

S. BRZESKI,
Poznań, Rynek Ma*. 59,

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej i dla chło­
pców na jesienny i zimowj’ sezon (4895
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwszy od . 7 18 M.
ubrania „ „ . . 15—60 „¡szynele „ „ . 12—50 „
spodnie „ „ . 4.50—15 „ | ubiorki dla chłopców „ . 3 — 10 „
jako i płaszcz“ od deszczu z nieprzemakalnej m-teryi.

Równocześnie polecam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. 
O stulunki wykonuję w 24 godzinach podlng najnowszych żurnali 
TJ ż* zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę

n r t o iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług najno­
wszej mody i dobrego kroju. Geuy jak zwynie taoo:.

Wyorywacze
tło buraków 5305

do zaprzęgu konnego pod gwatancyą 
praktyczuości i użyteczności w obe­
cnych stosunkach ziemi polecają

Bracia Lflsser w Pflznajłin,
Mała Rycerska ul. Ar. 4.

Kupuję

mak i niebieski.
kminek

jako i inne nasiona (5328 
B. Hozakowski, Toruń (Thorn) 
dom komisowy i skład nasion.
Polecam także makuchy 

rzepiowe i lniane, otrę­
by żytnie i pszenne po 
cenach targowych.

Kartofle fabryczne
od' wszystkich przystanków dr.-,gi że- 
laznój kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ceny (6156
Herman Elkeles w Poznaniu,

Wilheimowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kart fli.

Folwuri

przeszło 360 mrg. z dobremi 
budynkami, z kompletnym inwen­
tarzem żywym i martwym jest 
pod nardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień.

I Piece własnego wyrobu
tudzież na składzie, w wyborowych gatunkach 

M poleca po tanich cenach (5327

H Otto Knaack w Gnieźnie. n

J. Nowakowski,
Poznań, 4 Mała Rycerska ul. 4.

poleca

KAWY
surowe czystego smaku od 70 fen, do 1,00 marek, za funt 
(przy odbiorze 1O funtów taniej) jako tćż palo­
ną parową. (5539

Kaifę od 90 fen. do 1,80 mrk. za funt.

Berbiitę chińską
ostaln ego sprzętu po 3, 4. ,5 i 6 mrk. za funt.

Prószę herbaciane
od 1,7.5 do 3 mrk. za funt.

Araki, rumy, koniaki fr., likwory

Pozn. po 1 Nr. 5302.
WIELKA HO Znowu “3591 wygranych.   

erlińska loterya ekwipaźów i koni, u?ą«ggEseEisp 4L 8 5 iBsiHgiRtłH t. r.
9 czterokoime cfewłpąze. (ÄÄÄnn.nnMnnh 8i«isie peSsRĆj fe p w i.

zagraniczne i dyśeldorfskie eseneye punczowe. Węgierskie 
i francuskie czerwone wina. Holenderskie Ca- 

eao, czekoladę Sncharda i ang. biszkopty.

B
9 czteroboiine cRwipąze. zj,,o'vu ij*-ien..uz. ifeM»

3 dwukonne ekwlpuże- Wf Jfeiuujou Wierzchowi^

«541 “ h wylo»ia złote j ^¿brne monety 
W A0V ma mnMhi naby° m°żna we wszystkich agencyach wymienionych na plakatach; nabyć ich także można uŁlUO 1 p0 mar KI u losów za 20 Mrk. f. A. Schrader, Hanower, Gr. Packhofstr. 29.

I osy a m.
JUI P° M 11 losów 

za 20 M.
(5457 Na porto i listę wygranych dołączyć 15 f.

Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy donoszę uprzejmie, iż

pracownią moją sukien i okryć damskich
przeniosłam od 1 października rb. z św. Marcina Nr. 3, na Piekary Nr- 23, I piętro (przy narożniku św. Marcina.)

Polecam się nadal łaskawym względom zaręczając za robotę akuratną. Wykończam także kostiumy z swojego materyału, podług ostatniej mody, po cenach umiarkowanych.Matczyńska.

(5344
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Szanownej Publiczności donoszę niniejszem uprzejmie, iż z dniem lym 

października roku 1886 przeniosłem mój od kilku lat przy Starym Rynku 
egzystujący

skład kapeluszy i strojów damskich

na Wrocławską ulicę Nr. 19
do domu W Pana prof. Mottego.

Zwracam również uwagę Szanownój Publiczności, iż powiększywszy 
skład mój, zaopatrzyłem go na sezon jesienny i zimowy we 
wszelkie

g nowości 1
jako to: w kapelusze ubrane i nie ubrane, aksamity, 
atłasy, plusze, pióra, wstążki, perły, gryloty, kwiaty, 

koronki, ryszki i artykuły wełniane.
Wszystko w największym wyborze po tanich cenach i przy skorej usłudze

Dziękując Szanownój Publiczności jak najuprzejmiej za okazywane 
mi dotychczasowe poparcie, proszę o dalsze łaskawe względy i życzliwość.

(S. (Hnapowski,
skład kapeluszy i strojów damskich.

Poznań, Wrocławska ul. 19

Prawdziwy (3771
S’ s . Arac de Katavia,
I « f Cognac,
•' s ~ Koili,

S' ~ Aalewkl, 
g | Starą śliwowicę

¿s; Wódki krajowe i zagrani- 
s 1 cziie,

polecam po cenach nmiarkowanycb, w wyborowych gatunkach

A. W. Żuromski,
t u k ie i* n hi, Is k u a u.

Szanownćj Publiczności donosz ę uprzejmie, że otworzyłam 
w Poznaniu przy placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeński 
hotel) pod firmą:

j S. 1» E M K Ł
fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, ba­
wełny i towarów krótkich. Zarzutki, peleryn­
ki, kamasze, kamizelki, spódnice, koszulki 
zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkie wyro­
by wełniane i bawełniane mam zawsze gotowe ua skła­
dzie. Kaftany i kamasze/dla panów do polowania.

Stanisława Demel.
0(1 I-go maja br. pełnię obowiązki (5581

Przeciwko siwiźnie!!
A. KWIATKOWSKIEGO 

mleko orzechowe siwym włosom ich pierwotny kolor i
połysk. Cena butelki 2 marki.

„POMPADUB“
A. Kwiatkowskiego esencya przeciwko łupieżowi. Czyści radykalnie głowę 
z łupieżu oraz wszelkich nieczystości skóry głównej, orzeźwia nerwy wł->sów, 
i zapobiega wypadaniu tyehże. Cena but. 2 M. 50 fen. (6373

Zamówienia pocztowe uskuteczniam odwrotnie

Kwiatkowski, Coiffeur
w Chełmnie (Culm)’ dawniej w Poznaniu.
W Poznaniu do nabjcia w składzie p. W. Starka, Stary Ry 

nek Nr. 81.

Dziękując serdecznie Szauownćj Publiczności miasta Śro­
dy i okolicy za tak wszechstronne zaufanie, pozwalam sobie 
donieść uprzejmie, iż (5534

handel mój łokciowy
bogato zaopatrzyłem w materye zimowe jako to: Sukna, 
korty, flanele a wszelką łokciowizuę i polecam 
takowe po cenach jak najumiarkowańszych.J&D Hoźn? w Środzie.

ogrodnika artystycznego
u prześwietnej władzy miasta Poznania, celem zakładania parków, prome­
nad oraz dekorowania klombów kobiercowych i t. p (5581

Jestem pewnój nadziei, że Szanowni Panowie współ obywatele 
miasta Poznania będą zupełnie zadowolnieni z pracy mojej i ¡pięknych de—

Zarazem polecam się Szanownym Panom obywatelom miasta 
Poznania oraz i prowineyalnym a osobliwie lubownikom ogrodów, że po 
za godziną służby mojej przyjmuję prywatne zakładanie ogrodów, angiel­
sko trancuskiegoj s ylu w najpiękniejszym guście. Oraz obrzynanie drzew 
owocowych francuzkich karłowych i t. p.

Z wysokim szacunkiem i poważaniem

Wojciech Ćwikliński,

Są do umieszczenia:
Bona Polka i bona Niemka 
muzykalne i mogące uczyć dzieci także 
i w francuzkiem, znające różne robótki 
I wyręozenie pani domu. (5586

Kucharz kawaler, który po 
kilka lat w fcażdem miejscu służył, wy­
twornie gotuje i zna cu iernictwo?

Gospodyni która przez kilka lat 
samodzielnie na większych folwarkach 
narządzała i posiada na dowód bardzo 
chlubne kilkoletn. świadectwa, umie 
także bardzo dobrze gotow. na pański 
stół

Biegła praczka która bardzo 
ładnie prasuje i pos. b. dóbr, świad.

Kilka panień służący eh
biegłych w kroju i krawieccz., oraz pra- 
aiu i pras, tylko znajlepsz. świad. 
Kantor J. Szymańskiej, teraz św.

Marcin Nr. 11, pierwsza piętro.

Kilku ogrodników
kaw., z mniejszą i większą praktyką 
na pensye od 50-100 tal., którzy po- 
iiad. tylko najlepsze i najdłuższe kil- 
koletnie świad. i osobiście przt z swych 
dotychczasowych PP. Chleb, są mi re- 
komondowani, sumiennie więc takowych 
polecić mogę.
Kantor J. Szymańskiej, teraz św. Mar­

cin Nr. 11, pierwsze piętro.

dawniejszy elew pana Decizota,
Dolna ul. Młyńska Nr. 9, III p. w Poznaniu.

Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można 
Roberta Brandt’» w Magdeburgu

___¡RRIWT l KAWĘ,l_
zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me­

lanż do kawy strączkowej.
Do nabycia w licznych handlach kolonialnych. Dalszych 

składów poszukuje się ped gwarancyą powodzenia (4586

Bazy lejskie Towarzystw o Ubezpieczeń
na życie

Poddyrekcya w Berlinie.
Kapitał zakładowy M. 8,000,000, rezerwy na rok 1885 M. 

13,080,000. ~ (2379
Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia na wypadek 

śmierci, na dożycie, na wyprawy, na dożywo­
cie, po stałych i tanich premiach (bez dopłat) z 
korzystnym udziałem w zyskach. Również przyj­
muje zabezpieczania przeciw uszkodzeniom ciała, mogącym 
się zdarzyć, czy to w obrębie lub po za obrębem zwykłego zawodu, 
na spacerze w czasie jazdy, podczas służby wojsko- 
wćj, PrzY gimnastyce, w kąpieli, przy przejażdżkach 
na wodzie lub na welocypedzie, przy wj eieczkacb 
w góry, ltd. itd.

Zabezpieczenie takie ma walor w granicach Eu- 
roPys w podróży lądem czy wodą.

Formularzy do wniosków, prospektów i wszelkich objaśnień 
udziela chętnie i bezpłatnie

M. ('zarliński w Poznaniu,
św. Marcin Sir. 16/17.

NB. Poszukuje się zdolnych reprezentantów pod korzystne- 
mi warunkami.

Cenniki rozsyła gratis i franko.

i MAGAZYN 
II E B L I.

1

ooG
2.

CO•ł-H
cS
fcß

coNO

s
• r-HGGCD
O

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (5466)

A. ANDRUSZEWSKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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Oszczędność i korzyści
wynikające przy zakupuie powszechnie używanych grubo posrebrzanych (al- 
fenidowych) sztućcy Christofla z Paryża wykazuje niżej uzasa­
dnione ' (4980

Porównanie
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy stołowych w ciężkiej wa­
dze srebra kosztuje około 300 iurk. Za te same pieniądze 
otrzymuje się

stół.12 łyżek 
12 widelcy stel.
12 noży _
12 łyżeczek ao kawy 
12 łyżek desetwwych 
12 widelcy „
12 noży „
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżkę wazową 
1 - do tortu

mrk. 27,60
27,60
28,80
14,40
25,20
25.20 
24,-
13.20 
14,40
11.20 
8,-

Do przeniesienia 219,60
Każeni 118

Z przeniesienia mrk, 219,60
1 łyżkę do sosu „ 5,50
1 „ do kompótu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera i masła 8,60 
1 widelec i łyżkę rogową do 

sałaty „
l nóż i widelec do tranżer. „
1 szufelkę i widelec do ryb „
2 sólniczki podwójne „
1 sitko do herbaty „
1 cążki do cukru „
4 korki do butelek „

9,60
12,- 
14,40 
11.60 
4,40 
3- 
5 60

szt za mrk. 300
Chcący nabyć tafciż sam komplet ze szczerego srebra mu- 

siałby wydać około mrk. 1700 kapitału, story utkwiony w 
tych sprzętach na zawsze martwym pozostaje, » Vtórv w rtai ie 
czynnym przynosiłby po 6 <>u st.-> licząc rocznie 102 mrk. procen­
tu, Z czego wynika że po 3 latach z? skaneini ztad 306 mrk. 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućcy Christofla. 
Te zaś dla elegancyi swej i gui-iowtnch taaouow w zupełności za­
stępują srebra prawdziwe. Sztućce Christofla najbardzićj 
do codziennego użytku zalecone hvć mogą, takowe posudiją 
nieznżytą trwałość, po wieloletni ćm używaniu bowiem 
zawsze na nowo je posrebrzyć można.

Wszelkie reparacje i posrebrzanie zużytych sztuc;y wykonuje się po 
możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmuję w 
zamian.

J. STARK
specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Ullhelinowąba ulica Nr. 21.

Najnowsze materye
z najpierwszych domów zagrani1 
cznycb jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i polec . •qoÁu«M 

-oąiEimn phąop 
rjoBueo od i ijnu 
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Skład i warsztat obuwia
damskiego i męskiego.

Wykonywa się damskie obuwie do konnej 
jazdy „Poinpadury,“ warszawskie, pa­
ryskie i wszystkie inne męskie do polowa­
nia, dla agronomów, paryskie cirzmy,
obsadzane podług najnowszych systemów to jest: 
Dr. Starka i Dr. Jagra w Berlinie. (5578

Uniżony

M. Prusinkiewicz
w Ostrowie.

NB. Daleko odlegli klienci raczą przesłać jedno- z wygo­
dnego obuwia, podług którego wykonywam nowe.

Odnawianie
garderoby

jesiennej i zimowej
w zakładzie moim już rozpoczęto i 
upraszam o wczesne nadsyłanie dla 
unikiięcia zwłoki przy j óźniejszym 
nawale robót. Mianowicie: pła­
szcze, paletoty i rzeczy watowane, 
1 tóre mają być w farbie odświeżane 
lub ua inne kolory przefarbowane i 
reparowane. (5142

Farbiarnia i chemiczna 
pralnia,

E<1. GllCII*<*Kl
w Poznaniu.

Skład: przy ul. Wilhelmriwskiój Nr. 
14, blisko Hótel de Franc\ 
Fabryka: ul. Piekary Nr. 4

Maszyny
do wybierania kartofli
„Patent Głębocki“, przenośne paro­
wniki do paszy dla inwentarza poleca 
po cenach zniżonych (5004

J. MOEGELIN w Poznaniu,
zakład budowy maszyn, lejarnia żelaza, kuźnia kotlarska.

Szanownym panom agronomom donoszę 
uprzejmie, że w przyszłym miesiącu oso­
biście zakupywać będę w Bawaryi na 
miejscu 5374

jałowicejednoroczneicielne
czysto żółte, żółto pstrokate i czer­
wono pstrokate, tudzież (5374

bulla je i wały zaprzęgowe;
proszę przeto o łaskawe zamówienia do 10 października. 
Ceny niskie.

Jafeób Fleischhaner,
Wrocław, Wallstrasse Ar. i O.
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ANDRUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze. wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
po bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. JLój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orlowsfel i Spółka.

5470) Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.
Powiększywszy znacznie moją ia brykę

tOHuróu futrzanych i cza­
pek przeniosłem t ikową z pod i urn 
87 pod Nr. ««. w Rynku. C. 
Stempel, mistrz kuśnierski. (5590

Na W. Garbarach 36 jest di 
wynajęcia wozownia. (5581

Pensyonarzy
8 ni x m « Przyjmu.k każdego czasu; forte■ i KS «S pian w domu. (5483

Półw. ul. Nr. 18. III. B. Szawelska 
materyałów piśmiennych, towarów srót- TT
kich i galanteryjnych jest tanio do o O1 
bjęcia. Bliższych wiadomości udziela 
Mały Bazar Plac Piotra.
OOOOOOOOOOO

Pokój
elegancko umeblowany, za 12 
marek miesięcznie od każdegi 
czasu do wynajęcia. Na żąda­
nie może być ze stołem. Łąko­
wa ul. 15, III p. na lewo. (5541 OOOOOOOOOOO

Folwark Proboszczów
ski pod Kłeckiem ma na 
sprzedaż (5535

I«« sztuk
■n a c i ó r|,
zdatnych do chowu.

Urzędnik
gospodarczy,

kawaler, znajdzie miejsc*

w Dzierżnicj
p. Neklą. (557'

Dom. Scliöneiclic
p^r Acuiimrkt na
Śląsku ma znów do sprze­
dania czystej krwi (5398

Urzędników gosp.
j. t. rządzców, ekonomów i pi 
sarzy; kucharzy, staiących, atel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu dc 
umieszczenia i poszukuję takowych.
E. Wituski, Inowrocław.

(3014

Mai
simmentalerskiei bawarskie
do chowu, mające % do 1V2 
roku, tudzież bawarskie

Wyższy sekundaner
poszukuje miejsca jako (5533

uczeń w aptece.
Potrzebujący takowego zechcą się 
łaskawie zgłosić pod lit. S. C. 
poste restante Książ. (5533

woły robocze.
Biuro stręczań
przeniosłam na św. Msrcia Nr. 62 
polecić mogę zdrowe mamki 
dzielne knr.barki i poKojówki. (5583

Dekubanowska.

Miotły subjekt
z handlu kolon., win i cyg£ 
znający się na destylacyi, dotyc 
czas w miejscu, dla nabrau 
większćj praktyki chce zmieć 
miejsce. Pensya nie zbyt wyg 
rowana. Adr. J. W. 679 Pos 
lagernd Gniezno. (55!

Leśniczy 
12 lat praktyki chlubn. poleco-j 
ny poszukuje posady. (6587

Drwęski i Langner.

Ogrodnik, kawaler,
4 lata w miejscu, poszukuje posady 
zaraz. (5588

Drwęcki i Langner.

Poscdy dworskiego (5580stelmacha
pozukuje zaraz albo od Nowego 
Roku

Stanisław Grząslewicz
w Bninie. •

V*o«zultują tinileszczenla 
Ekonom kaw., zaopatrz, w do 

bre świad. na pensyą 450 Al. (5589 r
Służący kaw., pos. chlubn. świad.

'5 lat w jedn. miejscu na pens. 80 tal 
6. Teyssandier, 8 Wielkie Grarbary.

_ Ludzi wszelkić] branży mai poleca 
Z YBE RT, Poznań, Teatralna ul. 5 
a miauowic ie wielki wybór ekonomów 
kucharzy i‘ gospodyń gotuj, na stół Q 
pański, proszę o łaskawe zlecenia.

Urzędnik gospodarczy,
wykszt , kawaler, z 17-letn ą 
prakt., nadzwyczaj zdolny, któ- 
ego wiarogod. zaświadcz, chlubnie 

polecają, szuka zaraz lub późniój 
posady. Łask, oferty do Eksp. 
Kuryera Pozo, pod I. A. P. (5536

ooooooooooo

Służący
młody, w 20 tym roku, z dobrem 
świadectwem, poszukuje miejsca od 
15 tm. lub 1 listop. Ltsk. oterty upr 
pod adresem A. Kuczewski, Poznań, A 
Rybaki Nr. 16, II p. (5546|Q

Młody człowiek
władający obudwoma językami 
krajowemi, który już był czynny 

Ą w handlu win i dobre posiada 
V świadectwa, znajdzie od 1

Subjekt
do handlu kolon, potrzebny zaraz, 1 
tal. pens, i życie. (5660

Drwęski i Langner.

00 0

świadectwa, znajdzie 
października miejsceiwhurtownym 
handlu win. Zgłoszenia przyj­
muje Eksp. Dz. Pozn. pod lit. L. 
5421.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.

Wielm. pinom i Wielm. paniom 
polecam urzęd: ogrodowych, słu­
żących, gospodynie guwernantki, bo­
ny, panny służące itd. od każdego 
czasu i proszę najuprzejnrej o ła­

skawe dla mn:e względy. (5484) 
R. Kobyliński, Poznań, Stary Rynek 79,

żołnierz i sybiryjczyk z r. 1863.

Poszukuje się do Zgorzelic (Gör­
litz): (5576

Bony Polki.
Zgłoszenia: Ulica długa Nr. Jll 

na II piętrze u p. Callier między 
1 a 2gą godziną.

Ekonom
42 lat mający, silny, zdatny, pilny i 
energiczny w swoim zawodzie, świade­
ctwa i rekomendacye wyborne, z wy­
kształć. gimnazyal.jwyższem, wysłużył 
wojskowość przy pierwszym pułku gwar- 
dyi, poszukuje odpowiedniej posady 
zaraz. Gdzie? wskaże Eksped. Dzień. 
Poznańskiego pod Nr. 55ą0.

Kucharz kawaler, który wy­
służył wojskowość i pracował przez 2 
lata i 5 tygodni w oficerskiem Casino, 
poszukuje miejsca zaraz w hotelu lub 
w restauracyi. Zgłoszenia Jerzyce p. 
Poznań 142. St. KlattJ_________ (5466

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki exam., Nauczyciel­
ki do młodszych dzieci, muzykalne. 
— Nauczyciel domowy.— Gorzelnik i 
podgorzelnik bardzo dobrze polecony. 
AGENCYA FONTOWICZA.

(6532.

Studentów
uczęszczających do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie od św. Michała, 
pod opiekę rodzicielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, nauczyciel, Wiedeńska 
ul. Nr. 5. Fortepian w domu. (4915

Dla zdatnego (5453
pomocnika geometry

i dla elewa z odp. wykształ­
ceniem szkólnćm ma miejsce 
J. Krenz, król, miernik i in­
żynier kultury w Poznaniu, Ber-

dychowo Nr. 6.
Potrzebny jest zaraz czło­

wiek bezżenny jako (5397

pisarz gospod.
w Radomicach

pod Czerniejewem. Zgłosze­
nia przyjmie Zarząd«

Jako prasowaczka
znaj, glancowanie, w domu i po za do­
mem poleca się Szanownej Publiczno­
ści Magdalena; Łukowska 
»rzy ul. Berlińskiej Nr. 15. (Ol55

Ilzntizca gosp.,
żon., Polak, w sile wieku, władaj, o- 
bierna jęz. kraj, obezn z wszelką ko- 
resp., z dóbr, świad. i rekom., kilka 
lat ua Śląsku samodziel. pracuj, szuka 
odpow. miejsca w Księstwie lub gdzie­
kolwiek. Lisk. of. uprasza p. lit. E. 
Z. 30, post. rest. Obernigk na Śląsku.

(5477

Inżynier, 32 lat ma­
jący, właściciel zakła­
dów fabrycznych z ro­
cznym dochodem około 
10 tysięcy guldenów, po­
szukuje odpowiednićj 
partyi. Na majątek 

mnićj się zważa jak na 
dobre i skromne wycho­
wanie domowe. Zgło­
szenia aż do lO-go paź­
dziernika poste restante 
Ewów głównapoczta pod 
lit. S. K, Nr. 266. (5482 

B. Ueilbronn’a
Teatr JLudowy.

Przedstawienia wielkich specyalności. 
Występy niezrównanego delfina kapi­
tana James i nimfy Miss Lor li, tu­
dzież akrobaty pana Oskara Vetter 
z synkiem swoim Eugeniuszem, pan­
ny Minahold, śpiewaczki operetkowej 
w swych aryach ulubionych i komika- 
śpiewaka p. Stein’*. (5460

DYREKCYA.
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